
r. J. Woroszyłow

Kekkonenowi
ia seidectztte p*agfecie.

we Finlandii

Przewodniczący Prezydium Rady Naiiivvższei
ZSRR K. J. Woroszyłow, który optjściłw.czo-

raj Finlandię przesłał na ręce prezydenta Repu­
bliki Finlandii Kekkonena depeszę i podzię­
kowaniem za serdeczne przyjęcie, jakiego do­
znał podczas swego pobytu w Finlandii.

Woroszyłow życzył narodowi 1 rządowi Fin­
landii dalszych sukcesów na drodze pokojo­
wego budownictwa i dalszego rozszerzania i
umacniania pokojowych stosunków z innymi
krajami.
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^Zctcmpowice
szkolny okręt
Polskiej Marynarki Wojennej
zawinął do Aleksandrii
KAIR ł.

IV czoraj w godzinach przed-“• południowych,okręt szkol­
ny polskiej marynarki wojen­
nej „Ze tempowiec", który ba­
wił ostatnio w Splicie (Jugo­
sławia), zawitał do portu egip­
skiego Aleksandria.

", „Zetcmpowiec‘‘ gościć będzie
przeż kilka dni w Egipcie. Mar

rynarze polscy, spotkają
marynarzami arabskimi,
nością cywilną, zobaczą
midy i zwiedzą niektóre
sta.

Prezydent Indonezji
Sukarno
bawi w Moskwie

się z

iui-

pira-
mi a-

p rezydent Indonezji Sukar-,
*

, no wraz z towarzyszącymi
mu osobami odleciał 26 bm.
do Moskwy/Sukarno odwiedzi

Związek Radziecki na zapro­
szenie Prezydium Rady Naj­
wyższej ZSRR.

Zamierza on ponadto udać
się do innych krajów europej­
skich: Jugosławii, Austrii, Cze­
chosłowacji' a następnie do

< Chin Ludowych.

Szczepy indiańskie
domagają się

przyjęcia do ONZ
Trzy szczepy indiańskie z O-

regónu ■(USA): Siuslaws,'
Coos Bays i Umpquas zażąda­
ły przyjęcia ich w poczet
członków . ONZ. Jednocześnie
przedstawiciele tych szczepów
zjyrócili się do Organizacji Na­
rodów Zjednoczonych z proś­
bą o pomoc w sporze z wła­
dzami USA.

• Indianie twierdzą, że na mo­
cy traktatu zawartego w 1855
r. z ówczesnym rządem ame­
rykańskim przysługuje im pra­
wo do odszkodowania ,w wy­
sokości 10 min dolarów,' będą­
cego

‘

rekompensatą za * skon­
fiskowane im ziemje.
■W 1939 r. sąd najwyższy

USA odrzucił, to żądanie twier­
dząc, że układ z 1855 r, nie zo­
stał. nigdy ratyfikowany przez
Stany Zjednoczone,

w
. DzM zachmurzenie zmienne, g*J*

niegdzie ilrobne epazły. nęcą na ogół
l>cjednie. Jutro od zeehedu wzrost za­
chmurzenia z mcżliwoicią przelotnych
ńpeddw. Temperatura dniem ed 20—24

et. C. itacą cd 10—14 et. C. Wiatry
elshe I umiarZewene południowe I po­
łudniowo-zachodni*.

Z pobytu odniczącego
Prezydium Najwyższej
ZSRR w Finlandii.: Na zdjęciu:
K. J. Woroszyłow w serdecz­
nej rozmowie z prezydentem
Finlandii U. Kekkonenem ,

Ci, KTÓRYCH BILETY

WSTĘPU...
... na pokazy lotnicze „upoważniły”

także .do przelotów będą, je mogli zre­
alizować w przyrzlą niedzielę, tj.2
wrzetnia. Dokładne, informacie o

godzinie lotów podatny w najbliższych
dniach.

E
nauiei dwdze

W ub. tygodniu odbyły
S’ę1'’

/ dwóch, największych.,
bardziej masowych organi-
zacji społeczno-politycznych
w kraju — plenum CRZZ
i, zarządu głównego ZMP.

Cóż łączy oba te wydarze­
nia?- . .

Obrady obu organizacji,
tak .niecierpliwie oczekiwa-
ne przez całą młodzież i

wszystkich ludzi pracy mia­
ły zapoczątkować przełom
w ZMP i związkach zawo­
dowych, miały przywrócić
im ich właściwą rolę w spo­
łeczeństwie. .

'

Obserwując obrady naj­
wyższych władz obu orga­
nizacji można było stwier-

‘

tfzić, że 'dopiero w drugiej
części dyskusji głosy dysku-

*' tantów nabrzmiały szczero­
ścią i zapałem, zaczęto do-

'

biefaćsię do sedna Spraw,
• dotykać is taty dotychczaso-

Wej -słabośćU '

Jednakże - tu­
taj właśnie zaczyna się pe­
wna, wcale nie małej wagi _

różnica W przebiegu i koń­
cowych rezultatach, obrad
obu plenum.

Jeśli podczas obrad ple­
num CRZZ dotykano po­
za nielicznymi Wyjątkami
jedynie z wierzchu najpo­
ważniejsze zagadnienie, (o
przedstawiciele młodzieży
po raz pierwszy chyba * w

powojennych dziejach tego
- związku potrafili dotrzeć do

najistotniejszych
mów i przyczyn
ZMP. Potrafili stworzyć
konstruktywny, pełny ide­
ologicznej treści program

■na przyszłość. Potrafili
wspólnym, wysiłkiem :roz-

/winąć, pogłębić ł uprak-
tycżnić program nakreślony
przez VII Plenum KC.

Różnice teblorą się w du­
żej ‘mierze z różnic kadro­
wych, osobowych pomiędzy

składem plenum, Żarz. Gł.
równolegle obrady ZMP a CRZZ. Dotychczas

", naj- 0 aktywie i o aparacie obu
organizacji młodzież i
zwiążkoiocy

' mieli po­
dobne niezbyt pochlebne
Zdanie. Po zeszłotygodnio-
wych obradach stwierdzić
trzeba, że w instancjach
związkowych powinny na­
stąpić poważne zmiany że .

Względu na cechują&e je
oderwanie od mas związ-
kowych, na słabość ideolo­
giczną i brak sźerckiego,
politycznego spojrzenia na

rzeczywistość w skali całe­
go kraju. W aparacie ZMP
natomiast, odrodziła się
część aktywu, który może
stanąć i w przyszłością ną
czele njlodzieży. Okazało
się, że' wielu „zgrzybiałych

! starców" ZMP-owskich .

przeżyło głęboką rewolucję
wewnętrzną, rozpaliło W
sobie zapał walki o nową,
śmiałą ideologicznie organi­
zację młodzieży.

Obrady - obu organizacji
zakończyły się podjęciem
uchwał,. mających na celu
określenie programu walki
o odnowę w przyszłości, o

lepsze spełnianie swej roli
przywódców mas.

Po swym plenum organi­
zacja młódżieźówarozpo- i

czyna walkę o głęboką'prze­
mianę ideologiczną, o no­
wą treść pracy, która ma

na celu wychowanie nowe­
go człowieka. W uświado­
mieniu sobie i dotarciti do

■ideologicznych założeń or-

ganizacji, w określeniu jej
miejsca w kraju i żychi po­
lityczno-społecznym, ple­
num ZMP widzi podstawę
wyjściową do realizacji na-

kreślonego programu.'
I w tym tr.zeba uznać

przewagę obrad, młodych
nad plenum CRZZ, . która ,

’

po nieśmiałych , próbach o-

ceny ideologicznej, wię­
kszość swej uwagi ppświę-'
Ciła raczej zewnętrznym
środkom działania,

' które ,

pizynieść mają zmianę w

pracy Zw. Zaw.

próbie-
słabości

pięciu
Nie oznacza to

Kanał Sueski w nocy.

rzqd egipski
miał się godzić
z planem Dullesa

LONDYN :
'

TAK donosi kairski korespondent Agencji Reutera, powo­
łując się na autorytatywne kola' egipskie, Egipt miał wyrazić

agodę na skontaktowanie się z członkami „komisji pięciu".

n dpowiedź rządu egipskiego
na -list przewodniczącego

",komisji pięciu" premiera Au­
stralii Menziesa została' prze­
słana do ambasady egipskiej
w Londynie i w nocy z nie­
dzieli na poniedziałek miała

być doręczona Menziesowu

: Jak. oświadczono w kołach

kairskich, przy studiowaniu

zaproszenia Menziesa rząd e-

gipski wychodził z założenia,
że proponowane spotkanie z

„komisją pięciu" będzie jedy­
nie* przeglądem różnych pun­
któw widzeńia i że nie ozna­
cza ono, by rząd egipski miał

się do czegokolwiek zobowią­
zywać.

Miejsce spotkania przedsta­
wicieli rządu egipskiego z

członkami .komisji pięciu"
nie jest jeszcze znane.

W Paryżu myślą już o zimie czy

'i

Szybkość 140 km na godzinę
rozw i jać będą paro wozy

produkowane przez Fablok dla Indii
Do stalowych szlakach wielu krajów świata, m. In. Albanii,
A Bułgarii, Chin i Korei przemierzają tysiące kilometrów

parowozy dostarczone ?rz.ez załogę fabryki lokomotyw im.
Feliksa Dzierżyńskiego w Chrzanowie.

n obotnikom i inżynierom po-'
11 pula rnego „Fabloku*’ przy
padło- obecnie jeszcze jedno
zaszczytne

' zadanie:
dukeja parowozów dla
ilii. W pierwszej faąie
widuje się dostawę

■ NOWY JORK. W labo­
ratoriach firmy „Bell Telep-
hone" w Los Angeles zakoń­
czono prace doświadczalne nad

aparatem telefonicznym, który
posiada równocześnie ekranik
telewizyjny pozwalającywi­
dzieć osobę,. którą prowadzi
się rozmowę. Firma zamierza
po zakończeniu prób przystą­
pić do masowej produkcji a-

paratów; telefonicznych tego •

typu.

22 dkg miodu rocznie

przypada na mieszkańca
kuli ziemskiej
n r"Crąnę (Anglia) w retera-

cie wygłoszonym na mię­
dzynarodowym zjeżdzie pszcze­
larzy który odbył się niedaw­
no w Wiedniu, stwierdził, że
rocznie na całym świecte zbie­
ra się ok. pół miliarda kilogra­
mów,miodu.

Na jednego mieszkańca-glo­
bu ziemskiego wypada więc w-

przybliżeniu 22 dkg miodu.

Mamy wpraw­
dzie lato w peł­
ni, ale w Pary­
żu królowie

mody myślą już
o zimie. Wśród
zimowych ko­
lekcji uwagę
zwraca model
damskiego obu.
wia; czarny bu­
cik,. ozdobiony
dużą klamrą
można bardzo
łatwo zamienić
na ciepłą poń­
czochę... Dow­
cipne to nie-

• wątpliwie jest,
a’e i mocno

ekstrawaganc­
kie.

Indi; 30 parowozów. Prototyp
i kilka jednostek mają być go­
towe już w przyszłym roku.
Parowozy te przeznaczone są
dla ruchu osobowego przyspie­
szonego i pośpiesznego. Będą
one posiadały zdolność rozb­

ijania szybkości-do 140 km ’na

godzinę. ■-. .

-

Zamówienie indyjskie sta­
wia przed załogą fabryki
chrzanowskiej bardzo wyso­
kie wymagania. Podołanie im
stanie się dla robotników i- in­
żynierów szkołą postępu tech­
nicznego i wprowadzeniem do
produkcji parowozów najnow­
szych . metpd i ‘rozwiązań kon-

■istf.ukćyjińych, stosowanych wi
świecie. Parowozy dla Indii

przeznaczone są m. in. na tory
o szerokości 1 676 mm, co wy­
maga odpowiedniego przygo­
towania parku maszynowego.

1 Dokumentację parowozu dla
Indii opracowuje, przy współ­
udziale konstruktorów z „Fa-
bloku" Centralne Biuro Kon­
strukcji Taboru Kolejowego w

Poznaniu, . . .,

Ponad 100 lys.
turystów zagranicznych...

...odwiedziło w ciągu ostat­
nich 6 miesięcy Związek Ra­
dziecki? Cyirę tę podał do wia­
domości publicznej prezes „In-
turistu", /.

Kobieta-inżynier-górnik
sensacją
w kopalni „Nowa Wieś“
D .rawńziwe poruszenie wśród
1 górników kopalni rudy że­
laza - ..Nowa wieś" ; wywołało
pojąwięnie się w chodnikach

tej kopalni inżyniera — ko­
biety.

Tym • pierwszym kobiecym
inżynierem w ■górnictwie rud
żelaza jest Halina Ostrowska,
Sorka * górnika ze wsi Skary­
szew koło Radomia.

Złożyła ona w br. magiste­
rium ńa sekcji rud Akademii
Górniczo-Hutniczej w Krako­
wie.

Obecnie inż. Ostrowska jako
koordynator planu i obserwa­
tor robót górniczych w „No­
wej wsi" przygotowuje się do
obrony swei pracy dyplomo­
wej z. dziedziny eksploatacji
podziemnej.
7YTTTTYTTVTVVTWTYrr

Specjalni

sprawozdawcy „Echa"

donoszą z sali sądowej

Obrana sugeruje

W czternastym dniu procesu
’’ Mazurkiewicza w dalszym

ciągu przemawiali pełnomoc­
nicy' powództwa cywilnego
adwokaci Garwicz i Wiener.
Ten ostątni w wygłoszonym z

dużą swadą przemówieniu
przedstawił Mazurkiewicza ja­
ko cynicznego mordercę, który
nie zrezygnował z niewzruszo­
nej postawy nawet w obliczu
zażądanego przez prokuratora
wyroku śmierci.

Po przerwie przewodniczą­
cy Sądu udziela głosu obroń­
cy — adwokatowi Warchało-
wi.

„Wysoki Sądzie! Spośród
grbna ludzi., którzy zetknąć się
musleli z rozgrywającym się
tu procesem jeszcze przed je­
go rozpoczęciem nie ma chyba
nikogo, lctoby nie doświadczył
uczticia dojmującego lęku i

trwogi przed tym wszystkim,
co dzień po dniu, przez 14 dni
procesu musiało się ujawnić.
Jestem jednym z tych, na któ­
rych lęk i ten spadł może w

sposób najbardziej bezwzględ-
(Ciąg dalszy na str. 2)
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Zdemobilizowana

221 radziecka dywizja bemhwcćw
orosicie MRD

BERLIN
A gencja AON podaje, że 26 bm. odleciała s lotniska
<>Oranienburau do o.iczvznv 221 radziecka. dvwi»la iw
Agencja adn podaje, se w> bm. odleciała s lotniska w

f»Oranienburgu do ojczyzny 221 radziecka dywizja bom­
bowców zdemobilizowana w

o redukcji sił zbrojnych.
wyniku decyzji rządu ZSRR

WARSZAWA. Kulmina­
cyjnym punktem obchodów
tegorocznego Święta Lot­
nictwa był centralny pokaz
lotniczy, który przy pięknej
pogodzie podziwiało na lot­
nisku Okęcie w Warszawie
ok. 200 tys. osóli. W czasie
dwugodzinnych popisów pi­
loci sportowi i wojskowi
oraz spadochroniarze za­
demonstrowali wysoką kla­
sę pilotażu oraz wysoko-
wartościowy sprzęt, prze­
ważnie krajowej produkcji.

WROCŁAW. Drugi dzień
Festiwalu Chopinowskiego
przyniósł uczestnikom tej
muzycznej - imprezy dwie
nowości. Po raz pierwszy
bowiem, na koncercie fe­
stiwalowym wystąpiła or­
kiestra symfoniczna oraz

odbyło się widowisko słow­
no-muzyczne pt. „Listy
Chopina**.

CZĘSTOCHOWA. 26 bm.
odbyły się tu w klasztorze

jasnogórskim uroczystości
kościelne na zakończenie
tzw. roku maryjnego. W
uroczystościach tych wziął
udział episkopat, liczne du­
chowieństwo świeckie i za­
konne, jak również pątnicy
z różnych stron kraju.

w NRD.

Bolz wygło-
rządu NRD

którym wy-

W ładysław Mazurkiewicz
’’ miał wszelkie dane ku

temu aby życie jego potoczyło
się prostą i uczciwą drogą
człowieka pracy. Człowiek nie

rodzi się7 mordercą — stać się
nim może dopiero W ciągu swo­
jego życia. Zbrodnia nie po-
wstaje też w odosobnieniu od
okoliczności, warunków i śro­
dowiska w których człowiek *

żyje”. Tak powiedział proku­
rator Zygmunt Pietkiewicz nim
o godz. 13,13 w trzynastym
dniu procesu nie rzucił w ciszę
sali żądania ośmiokrotnej kary
śmierci dla mordercy.

Słowami tymi rzecznik os­
karżenia, mężczyzna o pię­
knym głosie i twarzy zrytej
zaszczytnymi bliznami z kam­
panii wrześniowej — trafił w

sedno sprawy. Mazurkiewicz
nie wychował śię w nędzy,
miał zapewnione wykształcenie
i miłość ojcowską, miał możli­
wości życia w dostatku. Pb

trzynastu dniach, procesu ma­
my już jego sylwetkę zaryso­
waną ddść wyraźnie.

Pomysły pilnie poszukiwane!

W pożegnaniu lotników ra­
dzieckich wzięło udział

8 tys. osób. Na uroczystości
obecni byli dowódca wojsk ra­
dzieckich w NRD marszałek
Greczko, wicepremier i mini­
ster spraw zagranicznych NRD
Lotłiar Bolz, przedstawiciele
dowództwa stacjonujących w

NRF wojsk USA, Wielkiej
Brytanii i Francji oraz delega­
ci partii politycznych i orga­
nizacji masowych

Wicepremier L.
sił w imieniu

przemówienie, w

raził rządowi ZSRR podzięko­
wanie za jego pokojową po­
litykę, odpowiadającą intere­
som wszystkich narodów.

Przypomniał on, że naród
niemiecki domaga się, aby rzą­
dy USA, Anglii i Francji po­
szły za przykładem ZSRR i

zredukowały swe elły zbrojne
stacjonujące 'w Niemczech. b

Podkreślając, że Niemiecka

Republika Demokratyczna bęś
dzie nadal kroczyć drogą po­
koju i pozostanie wypróbowa-.
nym przyjacielem ZSRR, wi­
cepremier Bolz oświadczył, że
ludność NRD i wszyscy miłu­
jący pokój Niemcy wyciągnę­
li nauki z przeszłości i nigdy
nie dopuszczą, aby z teryto­
rium Niemiec rozpoczęła Się
jeszcze raz agresja przeciwko
Związkowi Radzieckiemu.

Oficjalna część pożegnania
zakończyła się odegraniem
przez orkiestrę, wojskową

I hymnów NRD i ZSRR.

To nie żaden nędzarz, który
kradł z głodu. To nie typ
chaplinowskiego „Monsieur
Verdoux" który wszedł na dro-.

■gę zbrodni aby utrzymać ciężko
chorą, nie wiedzącą o niczym
żonę. I to nie jest „Fra Diavo-
ló” czyli j,Brat Diabła1’ o któ­
rym tak wesoło śpiewają w

operze, że „Wielkim panom za­
bierał pieniądze a- wielkim pa-
uiom •— serduszka”. Mazurkie­
wicz mordował aby mieć na

■karty, mordował tylko bez-
i bronnych, mordował bestiąl-
. sko. Widzę na sali rozpraw ko_
> biety, zapatrzone' w człowieka
! siedzącego , na ławie oskarżo-
, nych. Kto Wie, może nawet są
i tacy w których budzi litość?
. Jakie to straszne — sam jeden
'

przeciw milicji, prokuraturze,
opinii społecznej, jakie to stra­
szne, moja pani!

Trzeba go sobie umieć wyo-

„0hserveru - angielskie czasopismo
omawiając problem Suezu

proponuje umiędzynarodowienie
również I Kanału Panamskiego

LONDYN

zasopismo „Observer‘* za-

mieściło w niedzielę arty­
kuł, w którym popiera wpraw­
dzie plan umiędzynarodowienia
Kanału Sueskiego, wysunięty
na konferencji londyńskiej pod
patronatem USA, lecz propo­
nuje, by tego rodzaju system
międzynarodowy rozciągnięto
również na „Kanał Panamski
i pewne koncesje, naftowe na

Bliskim Wschodzie**.

„Observer“ uważa, że skoro
mocarstwa zachodnie „muszą"
domagać się przyjęcia przez

1 Nassera pewnej „minimalnej

kontroli międzynarodowej", to,
logicznie biorąc, system propo­
nowany dla Siiezu trzeba bę­
dzie zastosować w przyszłości
także gdzie indziej, a więc i do
Kanału Panamskiego, jak rów­
nież do szeregu koncesji nafto­
wych na Bliskim Wschodzie.

Kcmuniltcrfy
Amatorom „ro-berta” wyjaśniamy,., fe

zamieszczona na, drogim planie sobot­
niego (2S. VIII br.) kąciki Nr 11 ta­
belka, odnosi sią do rozdania Nr 13

meczu wiochy—Austria.

prazić w innej sytuacji. Wtedy
kiedy nie był sam, kiedy miał
adwokata i dobrane towarzy­
stwo kumpli gotowych na

wszystko. Trzeba go sobie wy­
obrazić Medy był sam, kiedy w

garażu wtykał knebel w usta

jęczącej ofiary i kiedy później
zalewał ją betonem, kiedy cze-

j. kał w spokoju na jej siostrę,
która zjawić .Jię miała po

własną śmierć.

Czy istotnie czekał w spoko}
ju? Oddaję na chwilę głos
przemawiającemu w sobotę
adw. Palatyńskiemu który
wespół z adw. Branickim wy­
stępował z powództwa Łopu-
śżyńskiego i m. in. szukał od­
powiedzi na niezwykle cieka­
we pytanie: dlaczego morderca
nie dobił swej ostatniej ofiary
—• Stanisława Łopuszyńskiego.

Adwokat mówi: „Mogliby­
śmy tę sprawę rozwiązać, gdy-
byśmy wiedzieli że nie było
drugiego naboju. Tego rodzaju
danych jednak nie mamy i to

rozwiązanie musimy odrziicić.
Wydaje mi się że odpowiedź
na tó pytanie znajdzie się w

trzech faktach: prźypddek, o-

śłupienie, wyczerpanie nerwo­
we.

Zespół tych trzech faktów
może nam dać- odpowiedź na to

dręczące pytanie* Odtwórzmy
sobie moment bezpośrednio po
strzale. Mazurkiewicz strzelił
sposobem wypróbowanym,

■ BONN.' Wczoraj w Dues-
seldorfie rozpoczął obrady
Światowy Kongres Antropolo­
gów. Bierze w ńim udział 300
uczonych, którzy zebrali się w

setna rocznicę odkrycia czło­
wieka neandertalskiego.

' (Dokończenie ze etronyt}'
ny S przyitłśiczający'. Na -mojh •'

barki złożono mandat i ciężar -

obrony, na szoz^ście ciężar chowi zlot-a. Nie jest to również proces
tylko pewnego fragmentu w m

sprawie Władysława Mazur-
kiewicza. Akta. tej. sprawy,
to pięcibŁcfflftowy fascykuł, . to ■
1421 kart śledztwa i 41 kart a-

letu oskarżenia. I w tym pra­
wie ipółtoratysięeznym stosie
nie ma chyba ani jednej karty,
której treść nie kojarzyłaby ze

gobą ęcha strzałów rewolwero­
wych i jęku agonii tych, po
których jedynym śladem są ;
jakże siuche 'a 'równócześ-■
nie jakże wstrząsające pro­
tokoły ■sefceji zwłok. Jak
bronić w sprawie, w której
pogłosy strzałów i echa jęków .

zagłuszą to, co moja ■jakże ni­
kła i niedoskonała percepcja
zawodowa obrony powinna, u-

jąć i utrwalić. Lecz dzisiaj,
kiedy w kolejności procedu­
ralnej przyszło mi zdać sprą-
Wą jak mandat. obrony speł­
niłem, ogarnął mnie, nie. lęk,
lecz przerażenie. My wszyscy1
nasłuchiwaliśmy • odgłosów .. i.
pogłosów tej sali. Słyszeliśrhy
wiele. Słyszeliśmy szmery pro­
testu, szmery /jrytacji, ?lyjze-
liśmy nawet śmiech. Okrutny
to był śmiech. Lecz tak pogło­
sy. strzałów, jak i echa jęków
przeszły niepostrzeżenie lub
prąwie niedostrzeżo-ne. I to

jest właśnie źródło mego lęku,
lęku przede wszystkim czło-

• wieka. Co mogło być przyczy­
ną tego, że nawet tu te zło­
wrogie i tragiczne odgłosy sta­
ły się ledwo słyszalne? Od­
twórzmy i uprzytomnijmy so­
bie jeszcze raz to, co w tej
sali i pota ni4 przez minio­
nych dńi trzynaście słyszeliś­
my. Oto jeszcze dzisiaj słysży-
my, że dominantą tego proce­
su, dźwiękiem, który wszyst­
kie inne zdołał zagłuszyć jest
dźwięk — złota! Dźwięk złota
w sztabach i.złota w kasetach,
dźwięk złotych monet i zło­
tych bransolet".

W óaiźżym ciągu adwoikat Wairchat

mówi, ź«. nikt nić zapytał, gńzi« są
zwłoki Zarzeckiego, Bryłskiego i de

LaremiPt, ale wielu pytało, gdzie znei-

duje się 20 kg złota w sztabach? W

sprawie przeciwko
atrybutem nie jest piśtołęt lub tw*

ciznai, lecz prawdziwy..fantom.- * złoto,
Na okładkach akt śledczych tytuł:
„sprawa przeciw Władysławowi Mazur­
kiewiczowi” jest tylko podtytułem.
WlaśćMy tyfail powińiią brzmieć; pn>-
ces przeciwko zdeprawowanemu molo-

Czternasty dzień procesu Mazurkiewicza
te okna, a domagający się pośpiechu?
Dziwny to krzyk, Przecież na tej sa­
mej sali były procesy stokroć bardziej
koszmarne, jeśli sięgniemy pamięcią
do procesów pookupacyjnych i wów­
czas nikt nie wołał 0 pośpiech. Z ca-

zaufaniem czekano na werdykt Są-
Skąd dzisiaj ten pośpiech? Skąd
że zamiast sprawiedliwości żąda
kary, zamiast wyjaśnienia dogłęb-

przeciw miastu, łącz proces przeciw
„wilczej zgrał”, która osaczona w

leśnym ostępie, morduje się nawzajem.
„Każdy może mi zarzucić, że to, co

dotychczas powiedziałem, to nie obro­
na, tylko mowa oskarżycielska” — mó­
wi obrońca, przechodząc z kolei do

charakterystyki sylwetki oskarżonego,
„Może dobrze sią stało, że ż ust Ma­
zurkiewicza paliło podczas procesu
ośmiokrotne tak i ośmiokrotnie nie,
gdyż nowoczesna i

przywiązuje wagi do

oskarżonego do winy, a

wszechstronnej wymowy taktów”.

Mówiąc o tym, że cały materiał

wpdpwy oparty jest na poszlakach o-

broftca kolejno omawia zarzuty objęte
aktem oskarżenia. Specjalny nacisk
mecenas Warchat kładzie na sprzecż-

• r.ośc-i, kcyjące się w zeznaniach świad­
ków, Na przykład biegli wyraźnie róż-
ńil: się w swoich opiniach, co do dzia­
łania trucizny,, podanej Bommerowi i

Zarzeckiemu. Mazurkiewicz, zjawił, się
w domu Brylskiej krytycznego dnia

po poiódniu, kiedy zamordowano Jej mę­
ża. Świadkowie słyszeli również strza­
ły w samochodzie - pod Brodlami, pod­
czas gdy oskarżony miał zamordować

Tomaszewskiego w garażu. Dalej —

świadkowie widzieli po raz ostatni Je-

rzego;.db. I .avęauX wsiadającego w to­
warzystwie dwóch mężczyzn, z których
żsden nie byt Mazurkiewiczem, do

tramwaju jadącego w kierunku Rako-
wic. W odniesieniu do następnego za­
rzutu obrońca stawia znak zapytania
nad faktem zamordowania sióstr de

Laveąux i Suchowej przez Mazurkle*

wieża. Nie wyjaśniono do tej pory ta­
jemniczych kradzieży, dokonanych w

ich mieszkaniu, a Mazurkiewicz będąc
ż nimi w bliskich i zażyłych, stosun­
kach - nie miał potrzeby zagarnięcia cy jakikolwiek cień wątpliwości,
Jch majątku drogą zbrodni.

Obrońca stara erę podważyć w koń­
cu prawdomówność niedoszłej ofiary
Stanisława Łopuszyńskiego. Jak wia­
domo, Mazurkiewicz „przez pięć dni

woził swoją niedoszłą ofiarę po Kra­
kowie i. Zakopanem
towarzystwie innych
Stępuje morderca,
zdawać sprawę, że .

przede wsiysiikim na mego.

Konkluzją tego wywodu są następu-
Mazurkiewiczowi , Jńe* słowa:

„To tylko część wątpliwości Wy-
. iolęi Sądzie. Wierzę, że wszystkie Jn-

ńe, wasze wnikliwe ąmysly potrafią
odkryć, ujawnić i rozwiązać. Mówiąc
o wątpliwościach ustawicznie zastana­
wiałem się nad tym, skąd ten krzyk,
dochodzący nawet nas przez zamtatią-

kryminologio
i przyznana

jedynie

nie

się
do

do-

ibywałznimw
osób. Tak nie po-

któty musi sobie

podejrzenie pądnie

Jym
do,
to,

sią
nego sprawy, żąda sią jej Jak naj­
szybszego zakończenia? I jest tu pe­
wien
mnie przejmować lękiem.

W procesie tym jakże często jest
mowa o hazardzie i pokerze. Niech
mi będzie darowane, że f ja w tym
końcowym momencie dam sią skusić

latwiźnfe tej metafory. Była Jedna ta­
ka partia pokera, partia w nocy z

(Wielkiego Czwartku na Wielki Piątek,
w której grało kilku, lecz jeden tytko
płacił przegraną stawką. Boję sią i bę­
dę się bał nadal, czy i obecnie nią
otarło się o nas coś, co mogło by
być jakąś koszmarną analogią jakiejś
przeogromnej
nawet pióro
gara Allana

Stać, partii>
nie złote monety 1 szkiełka, aie *- w

której może być ostateczną stawką
zgłoszone w poczuciu obowiązku pro—
kuratorskie „żądam”. Boię . sią, że

gdzieś poza nami mogło się coś takie-
- go/'koszmarnego rozegrać. Dzisiaj mimo

przeogromnych'wysiłków ktoś chcą o-

graniczyć je tylko do sprawdzenia
wielkiej przegranej pokerowej, w któ­
rej było v>ielu grających, a jeden pła­
cić ma stawką.

Panowie sędziowie! Wy możecie

spławić I sprawcie to, aby teii, kto

winien Jest tych wszystkich zbrodni

został skazany w sposób wykluczają-
f ...

—

„ ¥ .............. ........

------------

, w

sposób bezbłędny, absolutnie jasny. W

waszych to rękach jest to, aby już
nigdy więcej takich procesów nie by­
ło. Wasze Światłe umysły, wasze bez­
kompromisowe wysiłki 1 wasze nie­
ugięte charaktery sprawić mogą tylko
to, aby już nigdy więcej żadne dziec­
ko imieniem wszystkich dzieci i wszy­
stkich matek nie musiafo przyjść tu,

aby prosić o pokazanie grobu własne­
go ojca. I o to proszą wykonując zle­
cony mi przez społeczeństwo mandat

obrońcy.
Dtitgi z obrońców — Hólmokl-Ostró-

wski jęszcze przed przerwą dął dzien­
nikarzom do wglądu tekst swej mowy.
Ku zdumieniu sprawozdawców, wygło­
szona mowa w niczym nie przypomina-

' la tekstu.

Nawiązując do wątpliwości wyrażo-

moment, który także zaczyna

partii pokerowej, której
Dostojewskiego, czy Ed-

Poe nie mogłoby spro-
której stawką są już

nyc>h przez swojego poprzednika obroń­
ca kwestionuje żądanie prokuratora,
&-miokrotnej kary śmierci dla oskatr

żónego. Zdaniem Hofmokla^Ostcowskie-

go —i . pięć żbrodnt popełnionych przez
Mazurkiewicza obejmuje amnestia? w

dalszym ciągu obrońca powraca upor­
czywie do zdementowanej przez bid*

głych i samego oskarżonego hipotezy
o rzekomej niepoczytalności i ecłiizó?

trenii paranoidalnej na jaką ma cier­
pieć Mazurkiewicz.

„W/daje mi się — zakończył obroń­
ca — że te argumenty, które miałem

zaszczyt przedstawić powinny przynaj­
mniej w drobnej mierze podważyć u*

robione tu t takim talentem przeko­
nanie o winie oskarżonego.

W ostatnim słowie oskarżony wystąp
pil z krytyką rzekomo nieuzasadnionych
zarzutów, jakie. wysuwane są pod jego
adresem przez autorów komentarzy i

sprawozdawców prasowych oraz pełno­
mocników powodów cywilnych:

Dlaczego to mówię? Bo ’ właśnie

jeden z koronnych świadków, - któ­
ryby mógł powiedzieć coś o mnie

niestety,*, pochodzi ze środowiska

tak potępianego w prasie, I właśnie
małżeństwo Ualscy mogliby, wystą­
pić jako świadkowie W dwóch,
konkretnych wypadkach — w spra­
wie Jerzego de Lateaut 1 w spra­
wie’ Łopuszańskiego. Znam pana
Halskiego, jako człowieka interesu.

Czy kręci 8 księgami skarbowymi,
czy nie, tego nie Wiem. Poza tym
na pewno nie naruszył kodeksu

karnego.
W związku ze sprawą Bommera

Zeznawała pani mecenńsówa Do­
brzańska. Mogła więcej powiedzieć
ale nie powiedziała. Przecież tru­
dno mi zmusić tych świadków do

mówienia. Musląłem się liczyć z

tym, że nie pamiętają albo nie

Wiedzą.
Mógłbym przedstawić świadka w

związku z Brylskim, bo dopiero
podczas czytania akt zotlóntowa-

łem się, którego dnia to było, co

Wtedy robiłem i Jńk spędżilęm ten

dzień do późnej nocy, świadek

ten jest w Krakowie —

’

znam go,
ale obawiam się , że nic nie powie.
To Jest pani Jennerowa-MazankO-

Wń. Zresztą było
dwudziestu osób.

W związku 2 de

żadnych świadków,
nie wiedziałem.

Jeśli idzie o sprawę sióstr de La*

veau&, istotnymi świadkami byliby
Hólscy, a w żwiązku że sprawą Ło-

puszyńskiego — Krzywicki.' Jeszcze co

tam wtedy około

LaveauX nie mam

bowogóleotym

do sprawy Łopusźyńskitgo byłby świa­
dek niejaki Morgęń;-..;.były^Jlińą^Wdiik?

Przędu Bezpieczeństwa, którego by­
łem tego dnia po południu i radziłem

się, co mam robić w tei sprawie.
w sytuacji, jaka w tej chwili zapa­

nowała dałem wszystkiemu spokój.
Rozmawiałem z panami obrońcami i

ci powiedzieli, że skóro małżeństwo

Kalecy po znalezieniu zwłok w moim

garażu sami sią nie zgłosili,.i nic nie

powiedzieli, to takie I teraz będą mó­
wić co innego. Prawdopodobnie t in­
ni świadkowie mówiliby: „Nie wiem,
nie pamiętam”.

Wysoki Sądzie! Właściwie, nie Wiele

mam do powiedzenia w ostatnim Sło­
wie. Przez cały czas przewodu sądo­
wego czułem sią spokojny i jestem spo­
kojny. Nie diaitego, śebyńi: nie wiedział,
inki mnie wyrok czeka, tylko, ź* jest,
to zupełnie niezależne ode mnie. Mam

pwoje przeświadczenie o tym co było,
a czegoniebyłoJtomipomaga w u-

t-zymaoiu spokoju. Mam nadzieją 1

liczę, że ten spokój będzie mi, towa­
rzyszył do ostatecznego . i tragicznego
momentu.

Na zakończenie chcialbym jeszcze
powiedzieć, o stosunkach więziennych,
gdzie zawsze odnoszono sią do mn:e

bardzo dobrze i nigdy nie dawano mi

odczuć, że jestem tym wielkim zbrod­
niarzem. Właściwie wszędzie poza Są­
dem spotykałem sią z ludźmi, którzy
nie widzieli we mnie zbrodniarza.

Trudno mi więcej powiedzieć, raczej
nie tyle trudno, ile nie mam nic

Wysokiemu Sądowi do powiedzenia. Mo­
że inny oskarżony na moim miejscu
zachowałby sią inaczej, jak .to nie raz

czytałem. ,Możeby wykazał skruchę
lob prosił o łagodny wymiar kary.
Mnie trudno jest wyrazić skruchą.

Nie wiem dlaczego doszedłem do te-

tcgo stanu. Na pewno nie jest to schi­
zofrenia, ani początkowe stadium zi-.;

diocenia, jak to przedstawiał mój o-

btońca mecenas Hofmokl-Ostrowski, bo

zupełnie trzeźwo rozumują i ■trzeźwo

myślą. Dlatego może to, co powie­
działem, jest zupełnie odmienne od

słów, jakie wygłaszają oskarżeni. Nie:

mogą ó nic prosić Wysoki Sąd. Tu nie

ma prośby w mojej sytuacji,. . , Mogą
tylko powiedzieć, . że cokolwiek mnie

spotka będę tak dalej spokojny, jak
Jestem — nie-.przez cynizm, ■tylko
dlatego, że wiem, co zrobiłem, a czego

nie zrobiłem”. .

Wyrok ogłoszony zostanie W czwar­
tek 30 sierpnia, o godzinie 14-tej.

. świetnie mu znanym, strzałem
który pięć ofiar przedtem jut
pochłonął, strzałem, który oka.
zał się niezawodnym. 1 oczywi.
ście, że biorąc pod uwagę odle.

i glości, z której strzelił, fakt że
‘

Strzelił do śpiącego człowieka
,

— miał pełne prawa mniemać,
- że ofiara się już nie ocknie. I

w tym momencie Łopuszyński
i się ocknął. Jasne, że to był dla

Mazurkiewicza moment całko.
’

witego osłupienia, moment mo.

I że nawet
• ta wola już nawet zaczęła

działać,
''

ręką do kieszeni po
tera", kiedy z

szyńskiego padły zbawienne,
jak się później okazało, słowa:
„Panie Mazurkiewicz co to
znowu za głupie żarty”. %

Mazurkiewicz widzi, że ofia.
ra nie wie, że ma do czynienia
ze zbrodniarzem. 1 to ratuje'
życie Łopuszyńskiego. Mazur,
kiewicz spostrzegł, że grę mo.

żną prowadzić dalej chwg.

ratunku.
puszyńśkiego, ściera mu pla.
mkę krwi - z, głowy i stwier.
dza „tak, to był głupi
żart”. 1 to był moment kiedy
Mazurkiewicz

“

wytrawny
gracz, zawiódł, kiedy minęła
okazja do oddania drugiego
strzału, Kiedy ta sekunda mi.

nęla, Łopuszyński jest już roz­
budzony i teraz musiałoby dojść ,

między nimi do równej wal­
ki, której' Mazurkiewicz nie

czuje się na siłach pod/jąć. Dla.'.

czego?. Jak to się Stało, że ten
człowiek dla którego7 śmierć

była rzemiosłem — tym razem

zawiódł? Wydaje mi się, że
znowu odpowiedź będzie ta,
że usiłowanie zabójstwa trwa­
ło całe pięć dni. Mazur-'
kiewicz jest demonem zła, ale
Mazurkiewicz jest tylko czło­
wiekiem i człowiek tego rodza­
ju napięcia nerwów i woli ja­
ko wyniku kńucia przez i dni
zamiaru zabójstwa i stopniowe­
go obmyślania sposobu jego
realizacji, wytrzymać nie mo­
że. Napięcie nerwów i wysiłek
woli są zbyt wysokie, żeby w

pewnym momencie nie przy­
szło jego załamanie.

Tdką^odpcrwiedź'Znajduj^ pa \
to frapujące pytanie doś­
wiadczony adwokat.'

. Jeszcze ciekawsza byłaby od­
powiedź na pytanie bardziej ,

aktualne: co teraz zrobi Ma­
zurkiewicz? Jedna po drugiej .

tusuWają się spod yóg ‘Afżźc- 7

myślane starannie koncepcje
obrony. Teraz zawiodło Stoso­
wane z powodzeniem przed
dziesięciu laty przekupstwo l

pomoc oddanych mu kumpli,
zawiodły pogróżki pod adre­
sem osób postronnych, rzuca­
ne przez byłą małżonkę i itt* •

nyęh przyjaciół. Zawiodło

„struganie wąriata" i jeszcze
przed urzędową ekspertyzą na­
leżycie oćenjł jego poćzytalnoś^
sam Wiech — najbardziej lu­
dowy z satyryków polskich i
zarazem sprawozdawcą sądo*. >•

wy z długoletnim stażem.

„Osiem razy nie” mordercy
pozbawione jest pokrycia. Na­
strój wielkiej tajemnicy wokół
osób które miały mordować za

niego — ma małe szanse prze­
trwania. Mazurkiewicz chce

żyć, jego instynkt samozacho­
wawczy jest wyostrzony i nie
ma żadnych . powodów aby
miał swym milczeniem kryć
tego, kto mordował w jego ga­
rażu. Jaką bowiem cenę czło­
wiek ten — jeżeli przez chwilę
założymy że istnieje naprawdę-
.— może -mu zapłacić? Mazur- :

kiewicz nie jest typem czło­
wieka który pójdzie za kogoś
na śmierć tylko dlatego, te bę-.
dzie miał świadomość iż ktoś ,

tam klepać będzie zdrowaśki za .:

jego duszę. Jak dotąd, morder­
ca wyciągał coraz to nou>e

koncepcje obrony tak, ja
sztukmistrz wydobywa kró­
liki z cylindra. Wiadomo je­
dnak, że cudów nie ma i że kró­
liki milszą istnieć naprawdę,
bo sztuka się nie uda i wido­
wnia będzie, gwizdać.

A przeto nowe pomysły mo­
gące służyć obronie — pilnie .

pbśżukiWdn^ Mog(i }
wane — byle w dobrym stanie.

Zgłoszenia . kierować: Włady­
sław Mazurkiewicz, - ■.
mer 9, więzienie Montelupp.^h
Kraków^

paraliżu woli, może

już może sięgnął
„Wal.

ust Łopu-

tę ostatnią zbawczą ntć
Podchodzi do Ło-



Piłkarze Wisły
wygrywają tanie]
w Gliwicach

Wisły i

turnieju
Wisły,

skoczył
Grabowski pod wiatr

Ma zawodach lekkoatlety-
1 ’

cznych rozegranych w

Czeladzi nasz rekordzista w

skoku w dal Henryk Gra­
bowski mimo że skakał pod
silny wiatr uzyskał znowu

doskonały wynik 7.63 m. —

Rezultat ten jest tylko o 4
cm gorszy od rekordu Pol­
ski uzyskanego przez niego
W Budapeszcie^ Grabowski

znajduje się obecnie w do­
skonałej formie tak, iż na­
leży ■oczekiwać w najbliż­
szym czasie ponownego po­
prawienia rekordu, (m)

Rok l. Dodatek „Echa Krakowa

Telefonem z Wrocławia

Chromik wprost z samochodu
wszedł na start

Rekord Polski

ustanowiły kobiety .

w sztafecie 4x200
W Gliwicach odbył się

turniej piłkarski, w którym
obok miejscowych IH-ligo-
wych zespołów Piasta i

Sparty wzięły udział kra­
kowskie drużyny
Cracoyii.

Duży sukces w

odnieśli piłkarze
którzy grając w rezerwo­
wym składzie (bez 5 zawo­
dników z I drużyny) zajęli
pierwsze miejsce bez po­
rażki. Po wysokim zwycię­
stwie w pierwszym dniu
nad Spartą 10:0, piłkarze z

„białą gwiazdą" pokonali
w drugim dniu zawodów

Piasta 4:3 mimo, że jeszcze
w 45 min, gry wynik
brzmią! 3:0 dla gospodarzy.
W dniu tym Cracovia po­
konała Spartę 5:0.

nie pomógł
W

mc puuiuyi
Polska—Bułgar! a 1:2

GZY Halina, Basia, Glenla, Marysia
— medal?

„ Takie pytanie; zadawaliśmy sobie

wszyscy zebrani na m.ejsk-m stadionie
w Krakowie przed startem grupy Olim­
pijczyków/którzy poza konkursem bra­
li udział w meczu lekkoatletycznym
między czeską drużyną Ślavoj Kosi-

ce i Kolejarzem Kraków. Przecież osta­
tnio poprawiony rekord Polski żeńskiej
sztafety 4X,100 m . postawił nasze

dziewczęta w gronie najpoważniejszych
kandydatek nawet na zloty medal o-

iimpijski .

200

tym .

nie

mgr

wy­

do

tui

- ------------------ ;----------- n------

świata

Krakowianin Machowski

wprawdzie nie zawiódł

ale... nie „

KOŁO 60 tys. widzów obserwowało w niedzielę 26
' bm. na stadionie olimpijskim we Wrocławiu między­

państwowe spotkanie w piłce nożnej pierwszych repre­
zentacji Bułgarii i Polski. Pesymistyczne horoskopy
przedmeczowe po ostatnich niepowodzeniach naszej jede­
nastki sprawdziły się. Na wrocławskim stadionie Bułga­
rzy byli zespołem- wyraźnie lepszym i wygrali zasłużenie
2:1 (0:0), Bramki dla zwycięzców zdobyli: Milanów i Ko­
lew, dla Polski — Pohl. Sędziował Harangozo (Węgry).

błyszczał
“

KOLARSKIE mistrzostwa świata ro­
zegrane w Kopenhadze zgromadzi­

ły na starcie 112 korarzy reprezentu­
jących 23 kraje w tym trzech Polaków.

Trasa wyścigu miała 194 km. 400 m.

Warunki wyścigu — niesprzyjające, przez

cały czas padał deszcz i wiat silny
przeciwny wiatr.

Składy drużyn: POLSKA —

Szymkowiak, Masłoń, Korynt,
Woźniak, Strzykalski (Su-
szczyk), Zientara, Machowski,
Bryćhczy, Cieślik (Kowol),
Pohl, Nowak.

Mistrzostwo świata zdobył Mahn (Ho-
Jandia) w czasie 4.47,54, wyprżedza-
jęc o pół koła Verougstreeta (Belgia).
Niecałe 100 m za zwycięzcę linię mety

minęła grupa około; 30 kolarzy, a

wśród nich Pancek, który zajęi osta­
tecznie 9 miejsce. Wynik ten

dużym sukcesem młodego zawodnika

polskiego, który jako pierwszy z Póła-

ków zajął tak zaszczytne miejsce w

mistrzostwach świata, (m)

BUŁGARIA: Najdenow, Ra-

karow, Manatów, Wasiljew,
Bożkow, Kowaczew, Milanów,

jest

imwmmmmm

Pokazowy mocz

w raghy ,

na stadionie Cracovii

Mimitrow (Dijew), Panajotow,
Kolew, Janew.

Reprezentacja Bułgarii
zaprezentowała w. tym .me­

czu silny, wyrównany zespół.
Goście dysponowali dużą Szyb­
kością, świetną kondycją i

grali dużo lepiej taktycznie.
Ich długie przerzuty piłki i

częste zmiany pozycji wpro­
wadzały wiele . zamieszania

pod bramką polską. Najlep­
szymi zawodnikami w druży­
nie gości byli Rakarow i Ma­
natów w obronie, Bożkow w

pomocy oraz Milanów i Kolew
w ataku.

Ciekawie wyglądd
rzut wolny. Jeden
egzekwuje, a partner
w pozycji leżącej u-

siawia mu piłkę.
Fot. W. Pawłowski

W zespole >.polskim: .który
niczym specjalrfie nie zachwy­
cił, do najlepszych zawodni­
ków należeli: Szymkowiak,
Korynt i Zientara oraz Nowak
i krakowianin Machowski. Te­
go zdania jest także wiceprze­
wodniczący spn GKKF , p.
Nowakowski. Wypowiedział
się on ponadto, że w przyszło­
ści pociechę możemy mieć ze

skrzydłowych.

wiiff, grtf Ma stadionie Cracoyii

W SOFII TAKŻE... PORAŻKA

SPOTKANIE drugich repre­
zentacji Polski i Bułgarii

rozegrane w Sofii zakończyło
Się także zwycięstwem Bułga­
rów. ale tylko 1:0. W drużynie
polskiej

'

najlepszym zawodni­
kiem był krakowianin Stro­
niarz w bramce.

do biegu 1.500 m
Wczoraj Richter, Lema*, Mtnnlcka

t Kuslon nie biegały na 4x 100 m, ierz

próbowały swych sit na dystanse
4X 200 m. gdzie wykazały doskonalą
formę uzyskując również wynk lepszy
od rekordu Polski. Czas przez ne u-

zyskany 1.38,4 daje przecęlną na

m dla każdej zawodniczki 24,6. 0

że w1 przygotowaniach olimpijsk ch

próżnowały one ani ich trener

Dudek świadczą również doskonale

n‘ki jakie uzyskały one na setkę — Ler-

czakówna 11,8 Richter 11.9 i Minnicka

poprawiając swój rekord życiowy na

12,0.
| UREN CHROMIK przylecbat

J Krakowa wraz z małżonką
przed startem i to własnym samo­
chodem matki IFA.'Kontioiny beg ńa

1500 m bez żadnej wlaśc wic konku­
rencji zakończył się jego bezkonkuren­
cyjnym zwycięstwem w czasie 3.55.4.

W odległości 74,51 już poza obrębem •

boiska — na bieżni zlamat. się Ra-

dziwonowiczowi oszczep jeden z czterech

hełdowskich znajdujących się w Polsce.

Niezły wynik w tej konkurencji uzyskał
Baranowski CWKS Kr. 61.28. Rekor-

dzlstka Połyki, na 80 ppt. Wagner-Bo-
clan przebiegła ten dystans o 0.2 sek.

gorzej od rekordu uzyskując 11,3, Bo­
rowiec Kol. miała 12.5 Skoczkowe

skakali i wysoko i daleko lanlszewski

o tyczce przeszedł 420 cm wykazując
wybitną poprawę techniki, a Iwański

skoczy! w dal na odległość 707 cm

mając minimalnie przekroczony skok w

granicach 730. Drugie mejsce zajął •

Trawka Kol.

cm. Zawodnik

wynikiem 180

; Powracający
nik) przebiegł 200 m w 21.7, a 100 m

w 10,7 mając za sobą Bor)a AZS 10:3

Szmuflę CWKS Kr. 11,0 i Stawiarskiego
Wisła HA).

Pozóstale

14,62 m w

CWKS Kr.

wództwa, 589 cm w skoku w dal Ma­
rysi Kusion oraz 13,85. Oudy Kolejarz
w pchnięciu kulą Ostatecznie spotka­
nie drużyn Slacoju i Kolejarza zakoń­
czyło się zwycięstwem Slavoju Kost­
ce w stosunku 85:81. -Impreza ta zor­
ganizowana w ramach imprez zbliżają­
cego się „Dnia Kolejarza” była częś­
ciowo sprawdzianem niektórych na­
szych czołowych lekkoatletów. Pomi­
mo wadliwie ułożonego programu 1

słabej informacji,. okójo 1,5 tys. w -

dzów opuszczało stadion z przeświad­
czeniem, że nasi olimpijczycy a Sącze-
gólnie wyżej i wspomniana sztafeta bę-ygrf
dżie groźna dla najlepszych na zbl‘-

żających się Olimpijskich Igrzyskach
w Melbourne.

W01CIECH WARCHAŁOWSKI

Wrocław skokiem 691

ten wygrał skok wzwyż
cm.

do formy Schmidt (Gót-

ciekawsze wyniki to

trójskoku Przychodnego
co jest rekordem woje-

Bieg sztafetowy re­
prezentantek Polski
na dyst. 4X200 m. na­
leżał do najciekaw-'
szych w U dniu za­
wodów lekkoatlety­
cznych w Krakowie.
N<£- łtdjęćiii? fragment t*

biegu. Na ostatniej
zmianie Mittnic
daje pałeczkę .

ńównie.

Y ROJMECZ w

■m|J|

Y ROJMECZ w strzelaniu
1 do rzutków Bułgaria —

Węgry — Polską zakończył się
zarówno w konkurencji indy­
widualnej jak i drużynowej
zwycięstwem Polaków;

*

7P) Bukareszcie w ramach
vy piłkarskiego Pucharu Ew

ropy Dynamo Bukareszt poko­
nało Galata Serai (Istambuł)
3:1 (1:0).

rozegranym w Oslo mię-
Yy dzypaństwowym spotka-

i niu piłkarskim Norwegia zre-
! misowała z Finlandią 1:1 (1:0).'*

TjS Kijowie Dynamo (Kijów)
’’

pokonało Austrię 4:3 (3:0),
a w Santiago reprezentacja
Chile wygrała z CSR 3:0 (2:0).*

f^ofOfFicr Bytom
bezkonkurencyjna

MlECODZIENNĄ imprezę sportową oglądali krakowia-
nie w niedzielę na boisku Cracovii, gdzie odbył się

pokazowy mecz w rugby między śląskimi drużynami:
bytomską Polonią i stalinogrodzkim Górnikiem, Wygra­
ła Polonia 41:0 (21:0).

Przez 80. min. (bowiem mecz w rug- kierunku pustej , bramki 1 na littii bram-

by trwa 80 min. z 5-minutową przerwą) kowej trzeba ją „przyklepnąć”, za co

po 15 zawodników z każdej drużyny liczy śię trzy punkty. Jako premię za

uganiało się za owalną piłką, by
zdobywszy fą, dostać się na linię
bramkową i tam uzyskać punkty. Trze­
ba wiedzieć, że w rugby nie strzela

6fę „go-l.i”, lecz pędzi się z piłką w

N

\Kf niedzielnych spotkaniach o mis*
W , trzostwo III ligi padly następu­

jącą wyniki:
Sparta Dębniki — Stal Żywiec 5:3

(4:1), Tacnovia — Włókniarz Chełmek

takie „przykłepnięcie”, zawodnik otrzy­
muje prawo do kopnięcia pitki (za­
zwyczaj z odległości 22 m) — na

bramkę. Jeśli kopnięta pitka przejdzie
między' słupkami i to ponad poprzecz­
kę, dolicza się drużynie jeszcze dwa

punkty.

przeciwników rękami, łapać obiema rę­
kami za nogi i przytrzymywać, a gra

jest tym skuteczniejszą im szybsi, ela­
styczniejsi i inteligentniejsi są zawo­
dnicy.

IEDŻIELNY pokazowy mecz nie

dal w pełni obrazu jak gra w

rugby powinna wyglądać, gdyż druży­
na Górnika jeszcze mało jest obznajo-
miona. z arkanami tej „sztuki”, zaś

zawodnicy Polonii ■bytomskiej w któ­
rej skład wchodzą byli zawodnicy re­
prezentacji Francji, bracia

i Kądzielewski — nie mogli
bego przeciwnika rozwinąć

UŻY sukces odniosła
■^Ybieca czwórka startująca w

wioślarskich mistrzostwach
Europy, która w biegu finało­
wym zdobyta drugie miejsce
uzyskując tytuł wicemistrza
Europy. (M) *

Nowakowie

wobec sła-

klasycznej

4 polskich ping pongistów — jiij
niorów wyjedzie na międzyna­

rodowy- turniej do Paryża. Rozegra­
ny on zostanie w dniach 26 — 29

września, a patronat nad nim obję
la SFMD. (0)

Tems;ści krakowsey w finale

Olsza- Włókniarz Krosno
O:»

0:6 (0:4), Beskid — Unia Oświęcim
1:2 (1:0), Stal Huta im. Lenina —

Stal Kabel 1:2 (1:1), Kolejarz Proko-

cim — Budpwlani^Nowa Huta 0:1 (0:0),
Dębski — Stal Tarnów 1:2 (1:1), Unia

żywiec — Bieźanowianka 0:0,
W tabeli prowadzi Włókniarz Cheł­

mek 31 pkt przed Unię Oświęcim 30

PM. ..

REGULAMIN gry w rugby jest dość

skomplikowany i zawity, toteż do

Krakowa przyjechał; kierownik sekcji*
rugby WKKF Stalinogród ob. Stefan

Michoóskl, by przez głośniki objaśniać
zasady gry podczas zawodów. Czynił to

zresztą tak skutecznie, że kilkutysię­
czna widownia zorientowawszy się ry­
chło z grubsza w tym co się na boisku

dzieje oklaskiwała zawodników nie

tylko za - zdobyte punkty, ale nawet

^krytykowała” sędziego zawodów.

W rugby można piłkę przenosić
kę lub nogę, z tym że rękę można

dawać ję tylko do tylu. Zawodnicy
walczę całym ciałem, wolno odpychać

ZA"''
T ENISISCI Włókniarza

' Krosna mimo, że zdobyli
mistrzostwo województwa
rzeszowskiego to, jednak
nie zachwycili w meczu e-

liminacyjnym o wejście do
ligi i przegrali z krakow­
ską Olszą 2:9. Zwycięstwo
Olszy, mogłoby wypaść je­
szcze okazalej, gdyby nie
fakt, że drużyna wystąpiła
w osłabionym składzie, .bez
— odbywających ćwiczenia

Do rzutu sędziowskie­
go zawodnicy obu
drużyn ustawiają się
w tzw. „młynek"^ .

Flot. >. Pawłowski

wojskowe — Szyłkiewicza
i Kopacza.

. Spotkanie czołowych „ra­
kiet" obu zespołów zakoń­
czyło się zwycięstwem Koł-
cza T. nad Ukleją (W) 6:1,
6:4. W.5 grach juniorów
Dańda, Faruzel i Pieczara
nie przegrali ani jednego
seta a Fogelmanówna po­
konała Leszczyńską dó ze-

ra,
W nadchodzącą sobotę i
’’

niedzielę Olsza zmie­
rzy się w finale z silniej­
szym przeciwnikiem tj.
zwycięzcą drugiego półfi­
nału grupy poł.-wsch. wy­
łonionym z meczu Sparta
W—wa — Górnik Zabrze.

(St)
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Stefan Kalus donosi radiotelefonem z Australii

ffialo tu JllMouwe
MELBOURNE, w sierpniu
ĄUSTRALIJCZYCY są fana-

»»tycznie zakochani w spor­
cie. Co ciekawsze wydarzenia
z boisk, stadionów i ringów
prasa zamieszcza na pierw­
szych stronach. Jćdnakże w

ubiegłym, tygodniu wychodzą­
ca w Melbourne popołudniów-
ka ,.Herald" na czołowym
miejscu podała wiadomość nie
o inauguracyjnym meeżu pił­
karskim, rozegranym -pa boi­
sku kompletnie już Wykończo-
nego- Olympic Pyrk, lecz o

skardze, jaka 'Wpłynęła do są­
du na komĘricianta miejscowej
policji mr/Porta.

Jakich, 'to ciężkich wykro­
czeń gppuścił się ogólnie sza-

noyyąny w mieście komendant,
k ió ii js jakich powodów wy­

moczył mu sprawę sądową? O-
tóż mr Porta skarży jeden z

sierżantów policji miasta Mel­
bourne o to, że został... pomi-
ńięty przy awansie służbowym.
Jesteście ciekawi jaką decyzję
powziął sąd? Orzeczenie
tiraniało: do sprawy sądowej
“Wstrzymać wszelkie przygoto­
wane już awanse sierżantów
policji...

“ POLICJA MA KŁOPOTY...

ALEmrPort,awrazznim
jego koledzy, mają jeszcze

inne kłopoty, które spędzają
im sen z powiek.
. W dniu Otwarcia Igrzysk o-

koło 6 tysięcy sportowców zo­
stanie przewiezionych autobu­
sem ze wsi olimpijskiej na

główny stadion, przy czym w

pierwszym wozie — zgodnie
z tradycją znajdzie się ekipa
grecka, w ostatnim australij­
ska. A teraz wyobraźcie sobie
taką karawanę: 163 autobusy
eskortowane przez 16 motocy-
kli 1 niezliczoną ilość samocho­
dów prywatnych, jadące przez

-gęsto zatłoczone ulice^ki-prźe-
=^ei mowy' nawet nie ma o

-Jim. abv mogło dojść do jakie­
goś zakłócenia porządku!

. Albo taki problem. Na trzy
ani przed otwarciem Igrzysk,
na (ratuszu Melbourne, w sa-

IByjn centrum miasta, odbę-
dzie się wielki bal olimpijski

TRUDNA SPRAWA poszanowane v, —snośdi
łecznej.

RADA Wojewódzka Zrzesze­
nia „Sparta" posiada aż

kilkadziesiąt kół terenowych
i jedną z podstawowych jej tru­
dności jest wyposażenie ich w

sprzęt sportowy. Dla ścisłości
musimy tu dodać, że chodzi

przede wszystkim o taki roz­
dział, aby żadne koło nie czu­
ło się pokrzywdzone. Wierzy­
my, że jest to bardzo trudna
sprawa, albowiem —- jak mó­
wi przysłowie — „jeszcze się
taki nie narodził, któryby
wszystkim dogodził". Toteż
zdarza się często, że jedne ko­
łą mają ciągłe pretensje do
swych dystrybutorów z Rady
Wojewódzkiej, inne —- tylko
W niektórych wypadkach.

Weźmy dla przykładu spra­
wy rozdziału dresów. Jest ich

ciągle za mało i Rada Woje­
wódzka „Sparta" nrie jest w
Ś^shie obdzielić nimi wszyst­
kich. Doątały je najlepiej pra­
cujące koła: w Nowym Sączu,
W Nowym Targu, w Brzesku-
Okocimiu i Szczawnicy. Ale
nie'wszyscy jednak sportowcy
potrafią jc najlepiiej szanować.
Członkowie KS „Sparta" zte

Szczawnicy traktują dresy ja­
ko swój roboczy ubiór, jeżdżą
W nich do pracy, chodzą na

codzień poza toeningąmi. A
później alarm... „Nie możemy
W takich zniszczonych dresach
występować na zawodach.

Przydzielcie nam nowe".
Lecz nie przydzielają. I nie

pbwinnj przydzielać nawet w

wypadku, gdyby ich było w

Radzie Wojewódzkiej pod do­
statkiem. Bo sport, to nie tyl­
ko kultura fizyczną. W. tym
pojęciu mieści się również to
co nizywamy kulturą na co­
dzień, a _więc między innymi

Gdy ulicami miasta

przeciągnie U-tysięczna
karawana sportowców

z udziałem gubernatora stanu
Yictoria sir Brooksa. Tysiące
samochodów zwozić., będą
gości. Dokąd kierować samo­
chody? Melbourne cierpi na

chroniczny brak miejsc do par­
kowania. W przyszłości spra­
wa ta ma być rozwiązana w

ten sposób, że w wielu punk­
tach miasta zbuduje się pod­
ziemne parkingi. W tym ce­
lu przybył nawet do Melbour­
ne amerykański spec, który
opracował już konkretne pla­
ny. Ale co zrobić w najbliż­
szej przyszłości, co zrobić za

cztery miesiące, kiedy to do
Melbourne przybędą tysiące
samochodów, a przecież i na

miejscu mnóstwo ludzi posia­
da własne wozy?

Postanowiono na ten cel
przeznaczyć wszystkie place
sportowe i inne przylegające
do głównego stadionu olim­
pijskiego i obliczono, że dzię­
ki temu
koło 20
A gdzie
żów?

Do pomocy w obmyśleniu
radykalnego wyjścia z sytua­
cji wezwano wszystkich sze­
fów policji drogowej z terenu

trzech stanów, którzy już od
tygodnia bez przerwy debatu­
ją nad tym zagadnieniem, jak
dotąd jednak —,< bezskutecz­
nie.

uda się pomieścić o-

tysięcy samochodów,
podziać resztę wo-

KSIĄŻE, CZY PREZES?

Y TO ma dokonać ę^icjal-
'

nego otwarcia ‘ XVI Ig­
rzysk Olimpijskich? Prasa
australijska jest zdania, że

mąż królowej angielskiej
Duke of Edinbourgh — Fi­
lip Mountbatten, książę E-
dynburga powinien wyjść
na środek Melbourne Cri-
cket Ground, aby mogło go

NAJWA^-^^A
Z DYSCYPLIN

PRACĘ kół sportowych oce­
nia się nie tylko wynikami

zdobytymi przez poszczegól­
nych zawodników, ale również
ilością dyscyplin sportowych
uprawianych w danym kole.
Im więcej bowiem sekcji li­
czy koło, tym większy jest je­
go zasięg i aktywniejsza dzia­
łalność. Świadczy’ to 0 dobrej
organizacji i pracy aktywu
sportowego, który potrafi za­
interesować młodzież na swym
terenie nie tylko piłką nożną,
czy tenisem stołowym, ale
stworzyć jej warunki dó upra­
wiania także innych dyscyplin
sportowych: lekkoatletyki,
wioślarstwa , kolarstwa Itp.
Zarządy kół powinny jednak
w takich wypadkach pamię­
tać o tym, że ich samych obo­
wiązuje również pewna dyscy­
plina -4 i to bardzo poważna.
Chodzi tu bowiem o dyscy­
plinę finansów ą?t któ­
rej na ogół nie przestrzega się
w zarządach terenowych kół

sportowych.
Ą do czego doprowadzają

W rezultacie przekroczenia li­
mitów w budżecie kołą? Do­
prowadzają do złych objawów
wypaczenia założeń kultury fi­
zycznej, gdyż taki zarząd
chcąc systemem gospodarczym
uzupełnić niedobór finansowy
— całą swoją uwagę koncen­
truje na sekcjach dochodo­
wych. 'Prowadzi to częstą do

.zupełnego osłabienia, a nawet

rozwiązania takich sekcji, któ­
re, grupują wiele obiecujących
talentów, lecz nie przynoszą
dochodu. >

zobaczyć i, Powitać 110 ty­
sięcy widzów.

Sprzeciwia się temu kate­
gorycznie prezes Międzyna­
rodowej Federacji Olimpij­
skiej Amerykanin p. Brun-

. dagę. Twierdzi, że było by
to niezgodne z , regulami­
nem, który przewiduje, że
ceremoniału otwarcia Ig­
rzysk powinien dokonać

prezes komitetu olimpij­
skiego tego państwa, które
jest gospodarzem Olimpia­
dy, a więc w tym wypadku
p. Ken Hughes.

Prasa australijska nie
zmienia swego stanowiska.
Prezes Australijskiego Ko­
mitetu Olimpijskiego zna­
lazł się w kłopotliwej sy­
tuacji. Chętnie ustąpiłby te­
go zaszczytu tak dostojne­
mu konkurentowi, ale p.
Btrundage nawet nie chce
o tym słyszeć. Gdy jeden
z dziennikarzy zapytał go,
dlaczego tak uparcie ofcsta-
je przy- swoim, usłyszał w

odpowiedzi:
— Nigdy nie odstępuję od

obowiązujących zasad, poza
tym uważam, że Olimpiada to

nie cyrk...
Prasa z ko-lei ostro zaatako­

wała Komitet Organizacyjny,
który oświadczył, że jest tego
samego zdania co... p. Brun-
dage.
ALBO 20 TYSIĘCY, ALBO

W oficjalnych biuletynach
rozesłanych swego -czasu

komitetom olimpijskim na

całym świecić organizatorzy
Olimpiady W Melbourne za­
wiadomili, że olimpijsktó Za­
wody gimnastyczne i koszy­
kówki odbędą się w krytej
hali lodowiska, odległego o 25
fninut jazdy autobusem od wsi

olimpijskiej w Heidelberg.
Tymczasem jednak nastąpiły
nieoczekiwane wypadki, które
zmusiły gospodarzy do zmiany
decyzji i postawiły ich w kło­
potliwej sytuacji.

Ma pztery miesiące przed
rozpoczęciem Olimpiady, w

rok po sfinalizowaniu pertrak­
tacji, właściciel hali nagle -zo­
rientował się, że... za mało za­
żądał od Komitetu Organiza­
cyjnego i za pośrednictwem
swego radcy prawnego oświad­
czył: albo 20 tysięcy funtów,
albo... Wprawdzie sympatycz­
ny radca nie dokończył rozpo­
czętego zdania, ale sens wy­
powiedzi był aż nadto zrozu­
miały.

Wybuchł skandąl. Gdy apele
do uczuć patriotycznych nie

" *•••••*
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odnipsiy skutku, organizatorzy
Igrzysk zdecydowali wynająć
inny obiekt, a jeśli nie znajdą
w ciągu., najbliższych dni nic
odpowiedniego — wybudować
specjalną halę olimpijską dla

gimnastyków i koszykarzy, co

jak Obliczono nie wyniesie wię-,
cej od żądanego haraczu.

W BOŻE NARODZENIE...

LATEM

«
teraz wiadomość, która
Was specjalnie ■'ucieszy.

Pertraktacje w sprawie prze­
dłużenia pobytu w Australii
części polskiej delegacji olim­
pijskiej zostały sfinalizowane
z pomyślnym wynikiem:-zaró­
wno bokserzy, jak i czołowi
lekkoatleci polscy pozostaną
po zakończeniu Olimpiady na

gościnnej ziemi australijskiej.
Bokserzy polscy wezmą u-

dzial w międzynarodowych za­
wodach pięściarskich i wystą­
pią cztery razy: dwa w stanie
Victoria i po razie w Sydney
i Adelaide. Do kraju wrócą
już w nowym roku, w pierw­
szej połowie stycznia. Nato­
miast lekkoatleci polscy we­
zmą udział w zawodach, któ­
re się odbędą w Sydney i Bris­
bane, stolicy stanu Quee>ns-
land. Boże Narodzenie również

Spędzą w Australii, a musićie

wiedzieć, że w odróżnieniu od

Europy, jest to u ^as święto
letnie, którego naturalną deko­
rację, zamiast płatków śniegu
i innych atrybutów zimowego
pejzażu, stanowią wspaniale
rozkwitające o tej porze drze­
wa i kwiaty...

Ufniedsielę za miasta

3 Makauia na
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Do najciekawszych, a za­
razem' najmniej znanych

szlaków turystycznych Be­
skidu Wyspowego, zaliczyć
należy żółto znakowaną tra­
sę Maków—Koszkową (873
m) —Kotoń(868m)—
P.cim.

Trasa ta . wiedzie bądź
'

p-ęknymi pirtidmi leśnymi,'
bądź też odcinkami otwar­
tymi z pięknymi widokami
na góry. Przejścia tego na­
prawdę ładnego 'l ciekawe­
go szlaku, można dokonać
w ciągu jednego dnia. Ra­
dzimy jednak przenocować
w jednym z licznych,
grzbietowych osiedli, a tym
samym rozłożyć wycieczkę
na dwa dni.

Objaśniania:
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0 olimpijskich szantach
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Chrnmikipmz J.1 Chromikiem
j T. Kocerką

Hie ma co owijać w bawełnę,
odebranie rekordu świata

Jerzemu Chromikowi w biegu
na 3 km z przeszkodami przez
młodego' biegacza radzieckie­
go Siemiona Rżiśzczina, za­
siało niepokój w sercach pol­
skich kibiców sportowych.
Niepokój o losy medalu olim­

pijskiego na tym dystansie,
na który szczerze mówiąc
wszyscy tak bardzo liczymy-
I o dziwo, wśród zaniepoko­
jonych, nąjbardziej spokojny
’i:t chyba sam Jurek.

'
— Przyznam się, że bar­

dziej posądzałem o ode­
branie mi rekordu, które­
goś z Węgrów, czy Angli­
ków, aniżeli -młodego za­
wodnika ZSRR. Ale nie wi­
dzę też powodów do obawy
— mówi nam b. rekordzi­
sta świata. — Postaram się
nie tylko o zdobycie medalu
w Melbourne, ale i o odzy­
skanie rekordu. Na dystan­
sie 3 km z przeszkodami
będę po raz pierwszy star­
tował w obecnym sezonie
podczas mistrzostw Polski
w Zabrzti (koniec września).
Natomiast drugi, mój dy­
stans olimpijski — 10.000
m przebiegnę podczas me­
czu z Francją w Warszawie
— 8 września.

I rener Chromika — Vorrei-
ter, udziela nam bardziej

konkretnych informacji. Liczy,
że pupil jego'uzyska na. 3 km
z przeszkodami r wynik około
8,30 min., a na 10 km poniżej
29 min. Oby. spełniły się te

przepowiednię*bowiem... kilku
wybitnych znawców lekkoatle­
tyki z którymi przeproriadzi-

Ze stacji 'kolejowej w

Makowie, idziemy prosto
do szosy, którą skręcamy
■w prawo. Szosą tą idziemy
1 km, mijamy okazałe sa­
natorium i przed napotka­
nym mostem zbaczamy
drogą wiejską w lewo, w

kier, wsi Zarnówki, Droga
ta prowadzi doliną potoku
Zarnówki i po 7 km od stą-
cji. dochodzi do kapliczki,
od której skręcamy ścieżką
w lewo. Ścieżka ta prowa­
dzi Zboczem, głębokiej do­
liny, przechodzi niewielki.
las i dochodzi do grzbietu
KoSŹkowej. Zwracamy się
nim w prawo i podziwiając
piękne widoki na Beskidy,
dochodzimy wkrótce do
szczytu Koszkowej (duża
hala z dwoma osiedlami -..i

dającą piękny widok wię-
żtą triangulacyjną) z Miko­
wa 2 1/2 godz.

’ Z Koszkowej . schodzimy
przez podszczytowe osiedle,
ku samotnej kapliczce i po
ok. 1/2 godz. osiągamy przy­
siółek pod szczytem na­
stępnej z kolei góry — Par-
szywki (848 m). Przeszedł­
szy zabudowania, skręcamy
ze szlaku w lewo, na bez­
leśny, widokowy szczyt.

Z Parszywki strome zej­
ście kamienistą ścieżką leś­
ną, ku malowniczo, położo­
nemu osiedlu. Tu dołączą
się zielony szlak :z Osielca.
Idzie on parę minut razem.

z żółtym i skręca wkrótce
w lewo, do Myślenic. Pod­
chodzimy teraz lasem na

szczyt Kotonia, z którego
roztacza się naprawdę fan-
tastyzny widok na Beski­
dy. Do Pcimia schodzimy j
w* 1.1/4 godz. Znaki wiodą i

pęczątkowo bezleśnym sto- i
kiem (nadal towarzyszy I

najn p'ękny widok); nastę­
pnie strcmą, Kamienistą i

ścieżką przez rozsiane na |
zboczu osiedla do doliny |
potoku Kwaczanki. Dnem |
doliny, dochodzimy wkrót- j
ce do przustanku autóbu- •

soioeoo PKS w Pcimiu. s
Trasa Maków—Pcim 8 godz. |

marszu.
MARIAN NOWAK |
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liśmy rozmowy na temat Chro­
mika, zgodnie wysuwało jedno
zastrzeżenie:' „Jurek przygo­
towuje się w zbyt cieplarnia­
nym klimacie. Za mało ma

startów w silnej konkurencji".
Trudno nie przyznać im racji.
Taki np. Kuc biegał dotych­
czas dystans 10900 m 4 razy,
a Pirie, Sando, Norris (wszys­
cy Anglia), Australijczycy
Stephens i Landy, czy Węgrzy
Kovacs i Iharcts mają dotych­
czas có najmniej około 1—2
startów w silnej konkurencji.
Dodobnie wygląda również sytuacja
• na dystansie 3 km z przeszkodami

gdzie wszyscy najpoważniejsi konku­
renci Chromika mieli już po kilka star­
tów. A za nalpoważniejstydi rywali
Jurka uważamy (w nawiasie podaje-
my ich najlepsze czasy tegorocznej —

Węgrów: Jaszenskiego (8,40,8), | Roz-

sńyoia '. (8,42,4), Anglików: Oisleya
(8,4ó,8), Braschera (8,47,2) i Shirleya
(8,51,2) — zdobywcę złotego medalu

w Helsinkach, Amerykanina Ashestei-

i tera (8,42,4); b. rekordzistę świata

Fina Rintenpeaae (8,49,8), Szweda S.

Karlsson (8,48 — ostatnio zmienił en

nazwisko na Tjornebo), reprezentantów
ZSRR: nowego rekordzistę świata

Rżiszczinena (8,39,8), oraz własienko

(8,46,8)a
.

*

8eodor Kocerka, gdy przed
czterema laty wybierał Się

dó Helsinek, posiadał już ty­
tuły dwukrotnego akademic­
kiego mistrza świata,, zdobyte
W Budapeszcie i Berlinie. XV
Igrzyska Olimpijskie przynio­
sły „Toj-owi“ brązowy medal'
(na mecie zameldowali się
wówczas przed nim Tiukałow
— ZSRR i Wood — Australia).
Po Igrzyskach coraz głośniej
było o naszym doskonałym
Wioślarzu — kontynuatorze
tradycji Rogera Vereya. W
1952 r. w Kopenhadze i w

1954 w Amsterdamie zdobywa
tytuły wicemistrzów Europy.
Ale największe triumfy przy­
nosi '

popularnemu „Tojowi“
rok ubiegły. Zdobywa

‘

tytuł
mistrza Europy i' zwyciężą w

regatach w Henley. W obec­
nym sezonie ponowił już ten
ostatni sukces, zdobywając po
raz drugi „Diamond Sculls".

Z Kocerką rozmawialiśmy
tuż przed wyjazdem na­

szej ekipy na mistrzostwa E-

uropy do Bied w Jugosławii.
— W Melbourne będzie

ciężko zwyciężyć, choć by­
najmniej nie mam, zamiaru
rezygnować ze swych aspi­
racji do złotego medalu. Za
najgroźniejszych swych
przeciwników uważam A-
merykanina Kelleya, sta­
rego przyjaciela Tiukałowa,
Anglika Fosca, Szwajcara
Colomba,

'

Jugosłowianina
yiasica, oraz młodziutkiego,
ale rewelacyjnego Austra­
lijczyka Mc.‘ Kenzie. Poko­
nał on w mistrzostwach
swego kraju, mego zwycięz­
cę z Helsinek — Merwym
Wooda, który na skutek te­
go zrezygnował ze startu na

Olimpiadzie w skiffie *

przerzucił się rui dwójki. —

Wydaje mi się, że do Olim­
piady jestem dobrze przy­
gotowany. Ostatniego sZli-

. fu nabierać będę podczas
październikowych treninę
gów we Włoszech, gdzie
również startować będę W

regatach. W każdym razie
już dziś mogę zapewnić, ze

dołożę wszelkich starań, ć-
by na XVI Igrzyskach O-

limpijskich nie zawieść
zaufania polskich- entuzja­
stów wioślarstwa.

polskie skrzydła ,

Wczorajsze pokazy lotnicze ściafU"

ły na lotnisko w Rakowicacd kilka­
dziesiąt tysięcy krakowian. PodziwTM'-

oni wspaniale akrobacje wykonywane
zespołowo i indywidualnie przez od

lepszych pilotów szybowcowych i dl-

nikowych. Huczne brawa zdobył U

swoje akrobacje wykonane na szybów^
CU typu „Jastrząb", uczestnik szybo’*
cowych mistrzostw świata J. Nowo ar.

ski. Na wysokości około law

konał on szereg „korkociągów", „Pb"'

i „beczek". .

Z zainteresow• oczekiwano o1 a

zariia się odrzutowców. Toteż gdy n

niebie pojawiły się sylwetki lW®*^

nych już u nas „Migów 15",
cyoh bardzo nisko nad ziemią l sz?

kością ponad 800 km/godz., M^dJ

ruch śledziło z ziemi 'kilkadziesiąl

siący par oczu.
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usłyszeć...

Sir. 5

radzieckiej mary­
narki wojennej.

Z łtete&em

“■AUR°RA’’ — bohater Październikowej Rewolu­
cji, Dziś muzeum i statek szkoleniowy

'' ‘ ’ JmMmw Solecki (II)

skie czytelnikowi, tak,
wkrótce bohaterów Iwaszkie-!
wieża traktuje się jak starych, a

dobrych znajomych. Jest to a

bezsprzecznie zasługa . mi-S
strzostwa autora, jego talen-a
tu zawiązania i prowadzenia ■
akcji, jego znakomitego stylu. |

Dodajmy do tęgo, że akcja"
powieści obejmuje lata od 1914 ■
do mnięj więcej 1930 —»a więc J

ciekawy kawał historii i obej- J

muje swoim zasięgiem dzie- 3

siątki osób z różnych środo- *

wisk, ■,
W sumie mamy do czynienia !

z powieścią pierwszorzędną, S

jedną z tych, na które czeka- ■
liśmy dobrych kilka lat. (s) ■

czemu miałoby się ochotę iść S «BUBaaaBaBaasaanaaaaBaBBasaaaa
do księgami po ciąg dalszy —!

tylko niestety jeszcze nie wy-3
szedł on z druku. 3

Losy osób przedstawionych 3
W powieści w ciągu przebywa-3
nia z nimi stają się bardzo bli-S

i obiektywem
...ciekawe słuchowisko wg

sztuki Rabindranatha Tagore
„Chitra" w opracowaniu i re­
żyserii Krystyny Skuszanki i

Wykonaniu artystów Teatru
Ludowego w Nowej Hucie.
Data słuchowiska? Wtorek 28
bm. o godz. 20 w programie
I Rozgłośni Krakowskiej PR
na fali 1322.

...znakomitą powieść Jaro­
sława Iwaszkiewicza pt, „Sła­
wa i chwała". 530 stron I tomu

czyta się z niesłabnącym za­
interesowaniem, a 'po skoń-

Leningrad. Pomnik Piotra I.

Jan Porębski, Chrzanów (1435). Spra- j

wą opisaną przez Pana, zainteresowa- J

Uśmy Wojewódzką Radą Związków Za-J

wodowych w Krakowie.

lamina Kącka, Prokoctm (1259) —a

Urlop opiekuńczy przysługuje jednemu S

z rodziców tylko wtedy, gly nie ma 3

dzieci w wieku ponad 7 lat, co w 3

Pani wypadku nie może mieć zaśto- a

eowania.

Zdzisław Wasilewski, Kraków (1541). J

Listu Pana wydrukować nie możemy J

ze wzglądu na jego rozmiar jak ij
tamą. Uwagi zawarte w liście wyko- J

rzystamy. ■
'■BaBaananBanaasuasnaneBsaanna

Dyć w. Moskwie i nie widzieć

wystawy to tak jak być w

Rzymie i nie widzieć papieża
— powiedział mi żartobliwie

jeden z moich moskiewskich

znajomych.
Z tej wystawy przywiozłem

sobie dwa filmy i cały szczel­
nie zapisany notes. Kiedy za­
siadłem do pisania moich
wrażeń z radzieckiej wyciecz­
ki natrafiłem w nim na za­
kreśloną czerwonym ołówkiem
stronę z uwagą na margine­
sie: mechaniczne ręce!

Urządzenie to zrobiło na

mnie szczególnie duże wraże­
nie. Proszę sobie Wyobrazić:
w dużej gablocie za grubą
taflą szklaną dwie dźwignie
do złudzenia przypominające
ręce ludzkie. Za tą samą taflą
szklaną stoliczek pełen- słoi­
ków, fiaszeeżek, tygli, cie­
niutkich, delikatnych probó­
wek ze szkła jenajskiego. Z
daleka, mniej więcej w Odle­
głości 3 metrów na foteliku
Człowiek.

— Może ęheeoie przelać za­
wartość butelki do jednej z

aeningrad. Hotel „ASTORIA”, w którym Hitler planował urządzić bankiet zwycięstwa...

W mieście syreny odwoływały nalot. Słychać było ich
bezsilną żałość W górze wyso-ko zawieszony brzęczy

. nieśmiało patrolujący polski wywiadowca.
— Czego tu ohoectoł — z-abrzmiał brutalny głos poli­

cjanta. — Trupów nić- widzieliście, czy oot Nie macie tu
nic do roboty. Jazda stąd! ,

Podniosłem z ziemi gorący jeszcze odłamek bomby. .

■S — Rzuć to, rzuć — zaskomlala biedna Mariola i rzuciła
eię pędem przed siebie. Odłamek wsadziłem do kieszeni
i pobiegłem za nią. G-onił mnie krzyk

— Gdzie mój kiciuś! Gdzie kotek!
W wozie Mariola złożyła ręce.
— Nie rób tego, proszę oię. nie rob
Zaśmiałem się trochę niesamowicie.

widziałem uczyniło na mnie pewne wrażenie, udawałem,
że arie przejąłem się bombardowamiem. -

-— O czym mówisz!
•— Nie idź do wojska. To straszne. Zrób

1. nie idź.
Postanowiłem celnie ją trafić.
—- Ty tak mówisz, ty córka generała, ty

pierwszy naraża się na niebezpieczeństwo,
wojnie są ofiary, trudno!

— Ach, mój ojciec — przypomniała sobie i zamilkła. —

Nie — rżekła po chwili — tó nie to samo. Generałów
się strzeże. Tatuś mówił mi kiedyś, że od pułkownika
wzwyż wojna jest coraz bezpieczniejsza.

Przymrużyłem jedno oko.
wybierał

starej.

tego!
Mimo, iż to, co

żądlą mnie

której ojeieo
Mariola, na

Tadeusz Kwiatkowski

W

Związku
Radzieckim

»— A bomba! cay też
Załamała ręce.
— Rzeczywiście,

się teraą o ws
— Czy tylko

uśmieszkiem.
— Niemożliwy

w aos.

cheę mięć nikogo ną sumienitb

Nite
obtt.
o nasi

przyszło mi to do głowy.. Boje

zapytałem z uwodaicielslslm

Tylko o was! — dmuchnęła mi
I żebyś wiedział, że nic nie załatwiam. Nie

jesteś.

probówek — powiedział, kiedy
przyglądałem się- urządzeniu.

Na moje skinienie głową,
człowiek w foteliku nacisnął
parą guzików i ujął dwa pro­
sto wyglądające drążki ste­
rownicze. Odtąd zaczęły się
dziać cuda. Za grubą, szklaną
taflą dwie, dźwignie-mecha-
nicżne ręce zaczęły pracować.
Przelewały nie roniąc ani

jednej kropli płyn z butele­
czek do probówek, przenosiły
pudełeczka, zmieniały sobie

, „palce" - (dla każdego rodzaju
czynności mechaniczne ręce
mają odpowiednie uchwyty)
itp. .

Jak się okazało całe to nie­
zwykle pomysłowe i proste
w obsłudze urządzenie skon­
struowane zostało przez ra­
dzieckich inżynierów do o-

; chrcny człowieka —' pracow-
. nika naukowego, laboranta,
przed szkodliwym dla zdrowia
działaniem promieniowania
pierwiastków promieniotwór­
czych. Obecnie znajduje się
już w powszechnym użyciu
w laboratoriach i instytutach
atomowych.

Wiele by
o wystawie■'t^^tęj'- w. .. ....

przemysłowej, o setkach ty­
sięcy eksponatów, blisko 300
pawilonach, których łączna
kubatura jest niemal że trzy­
krotnie większa od Pałacu
Kultury i Nauki w Warsza­
wie i wspaniałej oprawie pla­
stycznej , którą między inny­
mi dopełnia przeszło 40 tys.
zasadzonych ■tu drzew, 500
tys. krzewów, z górą 5 mi­
lionów kwiatów w tym...
tys. róż. Nie miejsce na

jednak w tym reportażu.

można było pisać
i tej rolniczej, o-

roku 1954 i tej

" ZAROBKI I CENY

30
to

T e dwie rzeczy interesowa-
* ły nas wszystkich od mo­

mentu przekroczenia granicy
w Brześciu .

— najbardziej.
Otóż dla tych, których te spra­
wy również ciekawią podam
kilka przykładów;

ZńCznijmy może od artyku­
łów gospodarstwa domowego,
zdecydowanie tańszych no i
znacznie lepszych jakościowo

OD

niż u nas. Tak hp. ceny elek­
troluksów wahają się w gra­
nicach od 240 do 700 rubli,
pralek elektrycznych od 570
do 600 rubli, lodówek od 400
do 700 rubli.

Niezwykle bogato przedsta­
wia się asortyment sprzętu
fotooptycżnego, gdzie prym
wodzą doskonałe, ńie ustępu­
jące w niczym najlepszym a-

paratom zagranicznym —

„Zorki“, „Kiewy", „Fedy“ o-

taz wymienne teleobiektywy
i wysokoczułe filmy kolorowe.

Ceny tych wszystkich arty-
kułów są równie niskie. Wy­
starczy podać, iż już za 500
rubli można kupić „Feda“, a

małoobrazkowe aparaty foto­
graficzne z obiektywem 1:4,5
— „Smiena" kosztują nie wię­
cej jak... 140 rubli.

Równie tanie jak aparaty
fotograficzne są w Związku
Radzieckim zegarki. Po ostat­
niej obniżce cen zegarek „Pa-
bieda" z centralnym sekun­
dnikiem kosztuje 380 rubli,
zaś zegarek złoty (damska Pa-
bieda) tylko 1.300 rubli.

Nieco droższe, choć niepo­
równanie tańsze niż u nas są
motocykle i samochody, na

czele z popularnymi już w

kraju „Iżami“ w cenie 3.850
rubli i- unowocześnionym ty­
pem Moskwicza, który można

już obecnie nabyć bez spec­
jalnych kłopotów- za 18 tys.
rubli.

No dobrze •— powiecie. Ce­
ny są rzeczywiście przystęp­
ne, ale jak zarabiają ludzie
radzieccy?

Rozmawiałem na ten temat
dość często i w Moskwie i w

Leningradzie. Jak wynika z

relacji moich znajomych, pen­
sja robotnika nie posiadające­
go wyższych kwalifikacji (ftp.
robotników transportu) wynosi
ok. 750 rubli, robotników
kwalifikowanych w tym ślu­
sarzy precyzyjnych, mecha­
ników i tokarzy kształtuje się
od 1050 do 1500 rubli. W tych
granicach utrzymują się mniej
więcej zarobki pracowników
handlu, administracji i nie­
których grup nauczycieli.

Pracownicy naukowi, wyżsi o-

ficerowie zarabiają często od
2 do 3 tys. rubli.

Tak więc już z tego niezwy­
kle pobieżnego zestawienia

wynika, że są „pewne" różni­
ce pomiędzy naszym i ra­
dzieckim poziomem życia. Ale

jak powiedział w- czasie roz­
mowy jeden z moich przygod­
nych leningradzkich znajo­
mych: „My budujemy socja­
lizm od 39 lat, wy zaś; dopiero
od jedenastu’1...

LENINGRADZKIE PRZE­
CHADZKI I SIENKIEWI­

CZOWSKA TRYLOGIA

T rzydzieści dziewięć lat to
1 niewiele. A jednak to już hi­

storią. Zrobiła ona na mis
szczególne wrażenie w Le­
ningradzie — jednym z naj­
piękniejszych miast Związku
Radzieckiego —• mieście, któ­
re ze względu na swe położe­
nie (1,2

’ *

ziomem
kanały
blisko
zwartą .

zwano drugą Wenecją —

necją Północy.
To tu, w tym mieście

poczęła się rewolucja, w

niku której obalono rządy ob­
szarników i kapitalistów, to

tu, w tym mieście, które bo­
hatersko broniło się w czasie
3 lat trwającego oblężenia hi­
tlerowskiego miał się odbyć
uroczysty bankiet na cześć
Fiihrera.

Pokazują dziś przewodnicy
,;Inturistu‘‘ tablice upamięt­
niające wielkie dni paździer­
nika 1917 roku i hotel „Astó-
ria“, gdzie mieścić się miała
główna kwatera Hitlera 1 gdzie
odbyć się miało owo wielkie

przyjęcie, na które wyzna­
czono już z góry... kelnerów.

Wielkie zniszczenia wojenne
usunięto już z Leningradu.
Dziś jego place i ulice przy­
brały swój pierwotny, piękny
wygląd. Sądzę, źg mają wie­
le racji ci, którzy twierdzą,
że bardziej odpowiada im ar­
chitektura .. Leningradu
Moskwy,
miasta
bardziej
Polaków,
coś z naszych
pałącykóyA i Belwederu,
niecoś z odbudowanego war­
szawskiego Nowego świata. W
sumie wszystko to stwarza ja­
kąś atmosferę, niezapomniany
urok, urok właściwy tylko
temu miastu.

do 2 metrów nad po­
morzą) oraz liczne

i mosty, które łączą
100 wysp w jedną
miejską całość, na-

We-

roz-

wy-

niż
Architektura tego

jest jakaś bliższa,
zrozumiała dla nas

Przypomina coś nie-
wilanowskich

coś

)iSohater
cfo ar«

— Mariola! Nie jestem dzieckiem i; przyszedłem . do
ciebie powodowany rozwagą. Jeśli cię o ooś proszą, to

czynię to z pełną odpowiedzialnością.
Wzruszyła ramionami.
— Ni® załatwię.
Wziąłem jej dłoń i ścisnąłem. Patrzyłem -w. jej oczy.

Zaśmiała się, lecz zaraz próbowała wyrwać rękę'z mej
dłoni.

— Aj, to boli. .

— Prayrzeklaś mi i uważam sprawę za załatwioną,
- rozumiesz,

— Ale ja dopiero teraz zobaczyłam Wojnę.
Wzmogłem uścisk. Mariola syknęła z bólu.

Zwariowałeś! Puść!
. Wiedziałem, że gdy ustąpię, wszystko diabli wezmą.
Dziewczyna była przekorna i ambitna, mogła więc
sparaliżować moją ostatnią deskę ratunku. Miałem
w sobie siłę zdolną pokonać zastępy wojska, więc jak­
żeż nie poradziłbym sobie z uporem kobiety!

— Będę krzyczeć — warknęła że złością.
i Położyłem jej rękę na oparciu siedzenia, zapanowała

ciszą, tylko samochód trąbił na nieuważnych przeehod-
l niów i szofer klął pod nosem.

— Ja już wysiadam — powiedziałem. — Jutro jestem
u ciebie rano. I proszę przygotuj mi powołanie.

t —- Dobrze. Na głupotę nie ma lekarstwa.
— Dziękuję, Nie tylko głupcy bronią ojozyzny,

język.

Włóczyliśmy się po nimdo
późnych godzin wieczornych

Twój ojeieo był bohato-J w pojedynkę i większymi gru-
? parni. Rozmawialiśmy z le-

ndm w książkach 4 ningradczykami uprzejmymi i
. i. , 1 serdecznymi, interesującymi

mówią. Wojną wyniosła ( naSZynYi kłopotami, naszym

życiem.
; Z tych rozmów nie zapomnę

—• Mariola, żarty żartami.
rem, prawda!

— Podobno. Tak czytałam o

— Był bohaterem, to ja ci
go na tak odpowiedzialne stanowisko. W walce pożnaje 1"
sie temperaturo człowieka, jego najgłębsze wartości.) zyęiem-
Ja też cheę tego. Jedni, pragną być sędziami, lekarza- ( — -u.—------- -- - -- - —-r-rTM--
mi, a ją cheę być żołnierzem, Prosiłem oie byś mi ( długo, jednej, którą toczyliśmy
pomogła. Czy możesz odmówić! No, powiedz,
żeszl

— A aaik zginiesz?
*— Wielu zginie, to fakt. Jeśli zginę bede jedną prze* J C

_ __ ____

~
..

‘

**,'
szkodą wiece-j dla wrogów. Będzie ich kosztowało jedna a dwóch małych, zawieszonych
kulą więcej. To się i&i lićży. A jeśli nie zginą, jeśli J obrazami,
wrócę okryty chwalą, będziesz niLala powód do 1

— Kiedy ty jesteś taki mizerny.
—•Nie ogoliłem sic dlatego.
— Ty w ogóle wydajesz sic

Znoaiłem te upokorzenia po
wierze nie pojmowała nawet
zdaniem. Zaciąłem się jędńdk . .......... ,,v _

....

byleby osiągnąć cel. Kiedyś jej jeszcze to wypomnę. Te* i wiczowskiej ,

raz pozostawało mi tylko być uprzejmym i stanowczym, f gospodarz pracownik domu
— Nie bój oię o mntó, jMoś sobie poradzę. J handlowego w, Leningradzie
— Czy zniesiesz to wszystko? f niemal ze na pamięć, o

w. . ... . . „ Ł.. ,, i cenach na niektóre artykuły-Wiem- zgodziłem siez nią da świętego 5 ^poźywóże i przemysłowe u

że noe jestem eilaczem i są ode mnie. Ale w ńó- J £ u nas £ malarstwie poi-
woezesnej wojnie warunki fizyczna przestały odgrywać \
role. \

— siuasniŁe. Mój tatuś teżjeat wątły. 1 „Wy 1 my — powiedział przy
— WidaieŁ 1 pożegnaniu — musimy iść ze

— Te przyjdź jutro. i sobą razem. Przecież tyle nas

Pocałowałem ją w pachnącypoliczek.Na ryn ui późe-f i łączy. Musimy się
gnałem elę. i wzajemnie jeszcze lepiej pó-

Samoohód zginął w ulicy Sławkowskiej. kied^M

(Ctęg mutąpl) T sobą wspólnie rozmawiamy".

czy mo-) do późnych godzin nocnych,
J niemal że do rana w mieszka-
) niiu przy ul. Machawaja 27.

O czym rozmawialiśmy w

zastawionych cia-
Jsno meblach pokojach? O
ż wszystkim. O strasznych
) dniach oblężenia Leningradu
) przez wojska hitlerowskie, w

w dobrej) czasie których ludzie padali
ś z wycieńczenia i głodu, o

słabowity.
męsku. Mariola

jak raniła mnie, każdym
w eóbie. Wezysbtó znieść f wierszach Puszkina i Sienkie-

Trylogii, którą
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■■ Józefa

SIERPIEŃ

Józefa
Kalasantego

W dzielnicy Stare Miasto

i*uumi

KłoDotliwa sytuacja
^iardzo przyjemnie jest w

ś-J Kawiarni „Sportowej". Ła--

dny lokalik, uprzejma obslii-

ga i miła
kierow­
niczka,
wszyst.
ko to
składa

się na to,
iż panu­
jąca tam

atmósfe-
przyjemna,ra. jest naprawdę

Lecz mimo to, goście. często
'znajdują s'ę w kłopotliwej
śytuicji.

Dlaczego?
Ponieważ jest tylko jedna

toaletą i .nie tylko,, że wspólną
<Łlą kobiet i mężczyzn, ale i —

...n'e zamykająca się.
(ol)

Bex nazwiska

plan w zakresie oświaty wykonano
ale trzeba jeszcze zmienić politykę kadr
Ubiegły rok szkolny byl za­

razem 'ostatnim rokiem
sześciolatki. Zadania tego pla­
nu w zakresie oświaty zostały
w dzielnicy Stare Miasto wy­
konane, a nawet przekroczone
pod względem organizacji
szkół 7*klasowych. naboru
uczniów kształcenia nau­
czycieli. Również podniósł się
poziom nauczania. W .więk­

szości szkół stosowano, w u-

biegłym roku zasadę „Bliżej
dziecka11, lekcje metodyczne
były przygotowywane staran­
niej i młodzież przyzwyczaja­
no do samodzielnego myślenia.'

Mimo to, poziom absolwen­
tów szkół podstawowych jest
jeśztze . niezadowalający
Szczególnie niepokoi niski po­
ziom ideologiczno-moralny o-

rąz zachowanie, się młodzieży
▼▼▼▼▼▼▼▼▼WT ▼▼▼▼▼▼▼’

zwłaszcza w dzielnicy Kazi­
mierz — o czym mówiono na

ostatniej sesji DRN Stare Mia­
sto-

„K.AR.NY-OBÓZ"

sesja MRN

■I
Dzieci z Kazimierza

element trudny.
ich '

-

’'
-

często pracujący i w godzinach
popołudniowych. Tę młodzież

pozja szkołą wychowuje ulica.
Warunki mieszkaniowe, które
są tam chyba-najbardziej tra­
giczne też nie sprzyjają wy­
chowaniu. Dlatego dzieci zx

Kazimierza, wymagają specjal­
nej opieki i specjalnego podej--
ścia pedagogicznego. Tytrfcza-
sem nauczyciele niechętnie
tam pracują* a Szkołę nr

uważają za ,.karny obóz“,,

— to,
Rodzice

tó przeważnie robotnicy

PODZIAŁ NA... DZIECI

LEPSZE I GORSZE

n

ęy o kogo teń telegram ze Sta-

rego Sącza? — zadawano so­
bie pytania w pęwnej insty­
tucji 18 bm. Na blankiecie
bowiem, poza nazwą miąsta i

instytucji, nie było imienią i
nazwiska odbiorcy. Za kilka
godzin od chwili otrzymania
telegramu, przyszedł drugi,
identycznej treści..;

Okazało się, że nadawca po-
dii' Wszystkie dane adresata,
tylko poczta w : Starym Sączu
przekreśliła je uważając za

zbędne. Ale w nagrodę za to

przesiała dwa telegramy...' (Iw)

W ciągu
lihego roku...

d ostatniego pnia Koleja-
'-<rza t,j; od września ub. ro­
ku na terenie DOKP Kraków
obejmującej woj,: krakowskie,
rzeszowskie i kieleckie, w iz­
bach dworcowych dla matek
z dziećmi udzielono pomocy w

około 50 tys. wypadkach Pogo­
towie Ratunkowe interwenio­
wało siedem tysięcy razy, u-

dzi^lając pomocy • pracowni­
kom PKP oraz pasażerom. W

tym samym okresie lekarze u-

dzielili ponad milion porad,
■dokonali 25 tys. badań
500 tys., zabiegów.

Protezownie kolejowe
produkowały 7.500 p/otez
tysiącznych, a pracownie:

Roentgena, analityczn-a, kar­
diologiczna itp- przeprowadzi­
ły około 150 tys. badań. Apteki
kolejowe w ciągu tego, roku

sporządziły ponad 330 tys. le-
. kÓW; '

Pracownikom PKP wypła­
cono prawie milion zł na za­
siłki porodowe i pokarmowe.
Z leczenia w uzdrowiskach,
sanatoriach i domach zdrowia

korzystały w tym okresie
2.932 osoby. (iw)

KsmsIca

We wtorek dnia 28 sier­
pnia br. o godz. 9

odbędzie się w Sali Obrad
Miejskiej Rady Narodowej
w Krąkowie pi. Wiósny
Ludów 3'4 II ,p. — XVII

Zwyczajną Sesja Miejskiej
Rady Narodowej.

Tematem obrad będą m-

in. sprawy szkolnictwa- o -

raz sprawozdanie z wyko­
nania uchwał Rady.

Na potępienie zasługują pew­
ne praktyki stosowane

przez niektóre szkoły: Np.
Szkoła nr 1 prowadziła zama­
skowany podział klas na od­
działy,

W jednym oddziale znajdo­
wały się dzieci inteligencji, W

drugim robotników itd Ina­
czej mówiąc — podział na

dzieci lepsze i gorsze, uprzywi­
lejowane i nieuprzywilejowa-
ne. Nauczyciele ułatwiając so­
bie pracę, nie Zastanawiali się,
ile spowodowali' rozgoryczenia
wśród dzieci i rodziców.

sowały się również zagadnie­
niami dydaktyczno — wycho­
wawczymi.

UCZNIÓW PRZYBYWA:.-

W nowym roku praca na

terenie'szkół1 w dzielniej
Stare Miasto-nie będzie łatwa
Przybędzie 441 uczniów- co

spowoduje większą ciasnotę
lokalową oraz wprowadzenie
2 i 3-zmianowegO systemu lek­
cyjnego. Nie przybyło nato­
miast ani jednej szkoły, ani
jednej sali lekcyjnej.

Ponieważ doświadczenie
czy, żę uczniów przybywa
roku na rok, trzeba już teraz

pomyśleć o dodatkowych .po­
mieszczeniach i wykorzystaniu
ręzerw Przebudowa' szkoły nr

16 i 27 dałaby dodatkowo kil­
ka sal, przywrócenie dawnyćh
budynków szkolnych przy ul
Grodzkiej 62, św. Stanisława
10 i Krzyża 21 oraz zwolnienie
budynków szkolnych zajmo­
wanych przez. , technika roz­
wiązałoby w' pewnym stopniu
sytuację lokalową szkół dziel­
nicy Stare Miasto. (Iw)

♦

Bułgaria?..,
Jugosławia?...
Nie — to. tylko
jeden z zauł­
ków starego
Krakowa hj
Podgórzu,

COCDZi&K%D¥

„ SŁOWACKIEGO: nieczynny. MŁODE­
GO WIDZA: godż, 19.15 „Igraszki trału

t miłości”. MUZYCZNY; godz. 19.15

„Wesoła wdówka”.

Pomnik • Mauzoleum

zbudowany zostanie
w Krzesła w k arli

'
• ..-'.'i ■ 'li..ló‘.

KONTROLA I POMOC

oraz

wy-
den-

Kronika szpitalna
W tych dniach opuścili

szczęśliwie szpital nasi
Czytelnicy, którzy leczyli tam

swoje przewody pokarmowe
nadwerężone spożyciem:

1.chleba(2kg—■7zł)ob­
ficie nadziewanego... pleśnią
sprzedanego podstępnie przez
sklep przy ul. Floriańskiej 13
W niedzielę dnia 29 lipca br;

2. dużego odłamka szkła

(bez żadnych zńaków szczegól­
nych) utopionego we flaszce z

mlekiem dostarczonej w tym
samym dniu do domu przy ul.

Krzywej 4;
3. igły (nb. w.b. dobrym ga­

tunku, ale niestrawnej bo...
zardzewiałej), którą nabyto w

sklepie mięsnym na rogu ulic
18 Stycznia i Konarskiego w

dniu 26 lipca razem z porcją
salcesonu ozorkowego (1 kg —

23 zł).
Wszystkim innym ofiarom

podobnego niechlujstwa ży­
czymy jak najszybszego pow­
rotu do zdrowia. (wł)
9000000000000090^000

tylfta

n ezplatne bilety dla korzy-
•J stających z urlopu związ­

kowców . przyjęto — rzecz’ja­
sna — z uznaniem. Niemniej
pewne sztywne, przepisy uzna­
nie owo nieco umniejszają. Na
przykład:

' bilet posiada waż-
mość jedynie w drodze po­
wrotnej. I jeśli kteś mi moż­
ność powrotu „okazyjnego"
traci przysługujące .■mu pra­
wo do bezpłatnego przejazdu.
■A gdyby tak przepisy niero
„uelastycznić" i wystawiać
bilet zgodnie- z życzeniem ko­
rzystającego? Co myśli o tym
WRZZ?

D latego w przyszłości poli­
tyka kadr nauczycielskich

w dzielnicy Stare Miasto musi
ulec zmianie. Dopilnować tego-
powinni: komitety, opiekuńcze,
komisje klasowe, dzielnicowy,
inspektor oświatowy, a przede
wszystkim sam Wydział
Oświaty MRN. Trzeba prze­
cież kontrolować sposób nąU-
czania, głębiej wnikać w co­
dzienne sprawy szkoły, znać,
potrzeby i trudności 1 wycho­
wawców i w miarę im poma­
gać.

Należy przyznać, że niektóre
komitety rodzicielskie np.
przy szkołach nr: 5, 9, 11, 14,
16, 27 włożyły niemały wkład
w gospodarowanie szkołą, przy
dożywianiu dzieci, remontach
itd. Trzeba jednak, aby praca
wszystkich' K.R. 'nie' ograni­
czała się jedynie do spraw
materialnych, lecz by ińtere-

Kraków jest,
piękny. Chyba ten

widoczek na pod­
górski . kościółek'
nie wymaga
men tarza.

Na terenie starego fortu
Krzesła wice (dzielnica No­

wa Huta), w latach 1939 —

1941 hitlerowcy rozstrzelali
440 patriotów polskich, co zo­
stało- stwierdzone oficjalnie
przez Główną Komisję Bada­
nia Zbrodni Hitlerowskich w

Polsce. Dla uczczenia pamięci
ofiar aktywiści Związku Bo­
jowników o- Wolność 1 De­
mokrację or-aż Frontu Narodo­
wego powołali ostatnio Oby­
watelski Komitet Budowy
Pomnika.

Spośród opracowanych bez­
interesownie projektów pom­
nika — Mauzoleum wysunięto
do'- realizacji. koncepcję ■pra­
cowników ..Miastoprojektu"
Autorami jej są: inż„ inż: Bo­
lesław Mikołajski, Tadeusz
PtaSżycki oraz Władysław
Leonowi cz. *

— Wzgórza krżesławlćkie do­
minujące nad miastem i Kom­
binatem Nowa. Huta, pokryte
mają być w przyszłości ziele-

LETNIE: godz 19 45* „Szajka i la­
wendowego Wzgórza”. APOLLO: godz.
16, 18, 20 „Biały ren’’ UCIECHA godz,
16. 18. 20 „Bel Am:”, WANDA:

godz. 16, 18, 20. „Salto mor-

Wie”. WARSZAWA — nieczynne WOL-

NOSC: godz, 16. 18. 20 15. „Ucieczka
lo Francji”; SZTUKA: godz 15 45, 18,
20,15. „Acłitung! Band.ten” MŁODA

GWARDIA- godz 15 30. |7 30. 19 30:

„Dom ną pjzedm:eściu. STAL: godz.
16 18, 20z „rrzygddjr dobrego wota­
ka Szwejka” ŚWIT: gndz,. 16, 18, 20

„Zdarzyło się w Paryżu”. a.

(mar)prtijśaciel

Kupno

Sprzedał

KUPUJE stare zegarki. —

werki zepsute. — Kraków,
Solskiego 20 zegarmistrz

11508-g

Rowy sezon

w Krakowskiej

Filharmonii

23. WIRR - 3. IM

WIELKI KIERMASZ SZKOLHY
w f^owej Hycś®

SIO#:a
Kllla i Osiedle A-l (w budynku Szkoły rodsławowej nr 83)

W WIELKIM WYBORZE:

T

| Stoiska kiermaszowe bogato zaoyatrzcne i

Obuwie, ubiory i okrycia
artykuły włókiennicze i spoi»ó.«j

tornistry, ^teczki, przybory szkoląc.

i

I „SINGERA", czółenkową,
nowoczesną maszynę kra.

wlecką, tanio sprzedam. —

Kraków: Krowoderska 5.2
m. I. 11238 g

0 W dniach 7 i 8 września
br. rozpocznie s-ię nowy sezon

w Filharmonii, Krakowskiej.
Dwa pierwsze inauguracyjne
koncerty poprowadzi Stani­
sław Skrowaczewski.

• W bieżącym sezonie przy
doborze ■Repertuaru koncer­
tów organizowanych 2 razy w

tygodniu w macierzystym bu­
dynku. zwróci sfę uwagę prze­
de wszystkim na utwory mało
znane, iób też ńa, cieszące się
hajwiększym zainteresowa­
niem.

• Estrada Filharmonii na­
dal będzie organizować- kon­
certy dla młodzieży akademic-
kiej oraz tzw- audycje w

szkołach, zakładach prący,
hotelach robotniczych, zarów­
no w Krakowie jak i woj. kra­
kowskim oraz rzeszowskim.

0 W koncertach urządza­
nych w sali Filharmonii wez­
mą udział wybitni soliści z

kraju i z zagranicy. Mamy na­
dzieję, że Filharmonia nasza

będzie gościć także zespoły za­
graniczne, które wystąpią pa
'Międzynarodowym Festiwalu

podczas „Jesieni ■’Warszaw^'
skiej“.

Zguby <>

MUSIAŁ Marian. — zgubił
przepustkę stałą, wydaną
przez' Kopalnię , Kościusz.-
ko-Nowa”. P-855

• Warto zaznaczyć, iż w

ubiegłym sezonie -Filharmonia

zorganizowała łącznie 914 kon­
certów. Sądzimy że i w bie­
żącym. sezonie będzie ich nie­
mniej . (b) . . . .

nią parkowąinformuje d yr
„Miastoprojektu", a zarazem

współtwórca pomnika -inż
P taszy cki.

— Południowy !ch stok za­
budowany zostanie osiedlem
domków rodzinnych dla pra­
cowników Kombinatu. Na sa­
mym szczycie wzniesień, w

narożniku fortu w miejscu
straceń, powstanie dużą zbio­
rowa mogiła ze szczątkami za­
mordowanych Polaków — w

postaci kamiennego ujęcia z

ukwieconą płytą.
Opodal — jako akcent głów­

ny — stanie kąmienny blok
wyso-kości 5 m. Duża płasko­
rzeźba na jednej jego ścianie

obrazuje człowieka z wycią­
gniętymi rękami, związanymi
drutem kolczastym. Dróżka ó-
raz obejście od pomnika i mo­
giły prowadzić będą wzdłuż
miejsca straceń. Całość pomy­
ślana jest jako założenie par­
kowe z rozległym widokiem
na Kombinat hutniczy

*

C uhduśze ha budowę pomni-
1 ka pochodzić mają całkowi­
cie ze sprzedaży broszury
P.t- „Zbrodnia hitlerowska w

Krzesławięach“ óraż- imprez
organizowanych przez komitet,

Broszurę; opracowała sekcja
naukowo-historyczna Komite­
tu Obywatelskiego w skład

którego wchodzą: dr. J. Sehn
— docent Uniwersytetu Ja­
giellońskiego i dyr. Instytutu
Ekspertyz Sądowych Minister)
stwa Sprawiedliwości w Kra­
kowie oitaz T. Holuj — lite­
rat i prezes- Zarządu Okri
ZB o W i D. Nakład wynięsie
20 tys, egzemplarzy1-

‘

Plan -pracy sekcji' 'Imprezo-^
wej komitetu przewiduje —

obok Wycieczek do Muzeum

Narodowego„w Oświęcimiu —

zorganizowąnie od 1 września
br., lotórii fantowej. Fanty ■w

naturze składać mogą wszyst­
kie zakłady: pracy oraz 'insty­
tucję Krakowa i Nowej Hu­
ty. Akcję, zapoczątkował , już
Urząd Rady Ministrów w

Warszawie, który ofiarował
na ten £el: 2 motocykle, 5 ro­
werów, 5 pralek elektrycz­
nych, telewizor oraz 2 ma­
szyny dp szycia.

Począwszy od 1 września lo­
sy można nabywać w zakła­
dach pracy oraz wszystkich
kioskach „Ruchu". Niewątpli­
wie społeczeństwo Krakowa)
Nowej Huty poprze gorąco tę
akcję, umożliwiając odsłonię­
cie pomnika- w przewidzianym
terminie- tzn. na dzień 14 paź­
dziernika br. 'EM)

WSTAW
MUZEUM ETNOGRAFICZNE. Plac Wól-

nica l „Sztuka ludu krakowskiego".
PAŁAĆ SZTUKI. Plac Szczepański 4.

Wystawa zbio-rowa obrazów, rzetby. J

rysunków Mariana Konarsk.ego gou.
10—18. '■ . Ó'-Wg

DOM MATEJKI, ol Floriańska 41.

MUZEUM SZOLAYSKICH, Plac Szcze­
pański." „Sztuka cechowa'1.

WYSTAWA PROJEKTÓW POMNIKA

WDZIĘCZNOŚCI DLA ARMII RADZIE­
CKIEJ w gmachu MRN PI, Wiosny Lu­
dów-3/4 od godz, 12 — '18.

MUZEUM ARCHEOLOGICZNE „Star,
i nowe na ptzedmieściach Krakowa".

DZIELNICOWY DOM KULTURY Ń0WA
HUTA Osiedle A 1 „Świat w plakacie

turystycznym'1.

POGOTOWIE MILICYJNE lei. 333-33.

STRAŻ POŻARNA teł.. 0-8.

POGOTOWIE RATUNKOWE, Siemiradf

kiego 1, lei. 0-9.

dyżur CHIRURGICZNY.1 III Kilak*

Chirurgiczna, ul. Prądnicka 37.

DYŻUR POŁOŻNICZY: I Klinika Pol.

Chor. Kob. AM, Kopernika 23,

APTEKI:
Rakowicka 12, Grodzka 17, Mac

Matejki 2, Boh. Stalingradu 77, Kro­
woderska 74, Zwierzyniecka 7, ko­
rek Falęcki, Plac Wolności 7.

RADIO
NA PONIEDZIAŁEK 27 SIERPNIA ,

‘ Godz. 19.30: Soiiśęl w repertuarze;

fljzrywkowym. 20.00: Dziennik 20.23

Kicnika sportowa. 20,35: Bułgarskie
pieśni. 21.00: Utwory Schumanna: —

21 30: MUzyka. 22;0D: Sprawozdanie,
z procesu Władysława Mazurkiewicza.'

22 40: Z &al . koncertowych. 23.5Ó: *•

Wiadomości.

NA WTOREK 28 SIERPNIA

Godz. 5.30: Mozaika muzyczna. 5 45:

PfOgram. 5 5*1: G-imnastyka. 6 00:

Dziennik: 6.10:; Piosenki. 6 30: Wia­
domości; ’;7.00: Dziennik. 7.10: Muzy
ka rozrywkowa. 8.06: Wiązanka z ope-;

reiki „Gejszą”; ‘8:15': Gra Ork. Maijto-
yaniego. 8.30: Wiadomości., 8.36:

Strauss „Krem śmietankowy”. 9.00? •

Audycja dla dzieci „Błękitna sztafeta”.

9 20: Piosenki radzieckie, 10 00.* Kon­
cert symfon. 11.00: „Wyboje”
noweli. 1130: Ulubione walce:

Wiadomości. 15.00: ProgFam.
Utwory. fortepianowe: 15 30:

zuakiem borsunia”. > 16.05:
ludowe. 16:20: Koncert, 17 00: -Dzień-

pik. 17.30; . Muzyka. 17 40:
mur — beton” and. 18.25: MELODIA

TYGODNIA. 18 30; Muzyka.

KRAKOWSKA DRUKARNIA PKAsU**

KKAK0W WIELOrOLK fc tul- »<*•**

M—7—955

I

trapn
12.04:

15.10:

„Pod
Melodio


